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URSZULA BADOWSKA — nauczycielka Języka rosyjskiego w Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Konopnickiej w Warsza­
wie. ' FOT, MAREK SUCHECKI

JĘZYK POLSKI NA BIAŁORUSI

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

PIERWSZE
KROKI

Któż lepiej wprowadzi nas w temat, je­
lit nie mieszkaniec tamtych stron. I cóż 
lepiej zaspokoi naszą ciekawość, jeśli nie 
wyciąg z życiorysu całego pokolenia? „U- 
rodziłem się na Grodzieńszczyźnie — pi- 
sze w liście do redakcji Henryk Jurewici 
ze Szczuczyna — jestem Polakiem, lecz po 
polsku, niestety, pisać nie umiem. Szkolę 
ukończyłem w języku rosyjskim, zawód 
zdobyłem w Mińsku... (...) Z rodzinnej wsi 
na ziemi grodzieńskiej napływały listy, pi­
sane przez ojca i starszą siostrę po pol­
sku. Matka w ogóle nie umiała pisać, a 
czytania po polsku nauczył ją wujek. Sio­
stra natomiast jeszcze przed wojną ukoń­
czyła polską szkołę podstawową. Na listy, 
niestety, mogłem odpisać jedynie po ro­
syjsku. I właśnie wtedy w końcu łat S0- 
-y«h zwróciłem się do gazety »Prawda« 
a zapytaniem: -Dlaczego w obwodach Bia­
łorusi Zachodniej nie ma ani jednej coko­
ły a nauką języka polskiego ?* Odpowiedź 
bnmiała krótko: »W sprawie tej nł* 
wpływały podania od ludzi pracy Blatera- 
ri Zachodniej-” („Czerwony Standar”. Wil- 
m, 10?fl nr W z 5IV,»- ft.

Tyle &s lepiej, skuteczniej, z wię­
kszym zaangażowaniem i bez kom­
pleksów.

Jesteśmy Związkiem, który wpi­
sał się na trwale do najchlubniej- 
szych dziejów Polski, Związkiem, 
który zawsze opowiadał się za po­
stępem i reformami, służącymi na­
rodowi.

Tę tradycję kontynuujemy!

Z ogromnym uznaniem naszych 
członków spotkały się stanowiska 
wypracowane przy „okrągłym sto­
le”. Byliśmy zresztą jako Związek 
jednymi ze współautorów wypraco­
wanych przy „okrągłym stole” sta­
nowisk i to nie tylko w sprawach o- 
światowych 1 edukacyjnych.

Domagał tlą będziemy pełnej 1 
tłybkfe^ wtfcwfi tyeh właśnie ei»- 
uewUb.••O »amś tam wyborów
óe Sejmm i Senat*.

Stawiajmy na nauczycieli.



KRONIKA 
(od poniedziałku 

do niedzieli)

• POSIEDZENI/t SEKRETARIATU ZG 
ZNP

Na kolejnych posiedzeniach Sekretaria­
tu 19 maja i 1 czerwca omawiano: spra­
wy funkcjonowania Wydziału Gospodar- 
czo-Inwestycyjnego ZG ZNP, przygotowa­
nia do posiedzenia Prezydium ZG ZNP nt. 
działalności międzynarodowej Związku, 
projekt programu obchodów 50-lecia pow­
stania Tajnej Organizacji Nauczycielskiej.

® POCZĄTEK DYSKUSJI NAD RA­
PORTEM >

31 maja w gmachu Zarządu Głównego 
ZNP odibyta się narada inaugurująca dy­
skusję nad Raportem Komitetu Ekspertów 
da. Edukacji Narodowej. Z nauczycielami, 
działaczami ZNP. pracownikami admini­
stracji szkolnej spotkał się prof. Czesław 
Kulisiewicz. Przewodniczący Komitetu 
Ekspertów przedstawił treść raportu, po 
czym wywiązała się wielogodzinna dysku­
sja. Relację z narady zamieścił „Głos”.

® W SEKCJACH ZAWODOWYCH
Zespół Szkół Medycznych działający w 

ramach Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
na posiedzeniu, z udziałem przedstawicieli 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, 
a także Centrum Metodycznego Doskonale­
nia Nauczycieli Średnich Szkół Medycz­
nych omawiał problemy warunków pracy 
nauczycieli szkół medycznych Oraz przygo­
towania do wdrażania nowej klasyfikacji 
zawodów. Ustalono wspólne stanowisko w 
sprawie bieżących problemów nurtujących 
nauczycieli szkół medycznych.

Zarząd Sekcji Poradnictwa Wychowaw- 
czo-Zawodowego na posiedzeniu 30 maja 
dokonał analizy problemów pracowników 
placówek poradnictwa wychowawczo-za- 
wodowego, które nadal wymagają załat­
wienia. Poinformowano uczestników o po­
nownym wystąpieniu do ministra Eduka­
cji Narodowej w sprawie statusu porad­
ni wychowawczo-zawodowoj. Niestety, w 
posiedzeniu nie uczestniczyli przedstawi­
ciele wszystkich okręgowych sekcji porad­
nictwa wychowawczo-ząwodowego. zabra­
kło kolegów z Białej Podlaskiej, Nowego 
Sącza. Suwałk, Zielonej Góry

Zarząd Sekcji Bibliotekarskiej obrado­
wał 1 czerwca. Sformułowano ponownie 
postulaty w ważnych dla środowiska na­
uczycieli bibliotek szkolnych sprawach: 
rozszerzenia w uchwale Rady Ministrów 
— zgodnie ze stanowiskiem Zarządu Głów­
nego ZNP z 17 lutego br. — prawa do 
dodatku dla nauczycieli bibliotek szkol­
nych. podobnie jak dla wychowawców 
świetlic, półinternatów, przedszkoli;
— wprowadzenia stanowiska kierownika 
b blioteki szkolnej przy wieloosobowej ob­
sadzie.

Postulaty te nrz^kazano prezesowi Zarzą­
du Głównego ZNP

© NARADA PRZEDSTAWICIELI 
AGEND ZNP

29 maja odbyło s ę w Zarządzie Głów­
nym ZNP zebranie dyrektorów i głównych 
księgowych filii Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych, oraz. oddziałów i 
agencji BPiT ZNP .,Lo”ostour". Tematem 
obrad, którym przewodzi czy' kierownik 
Wydziału Finansowego ZG ZNP Wacław 
Sobolewski, były sprawy organizacji pra­
cy agend ZNP oraz planowanie i. reali­
zacja zadań związanych ze świadczeniem 
usług i organizacją turystyki i wypoczyn­
ku, a taicie kwestie finansowo-podatkowe 
W naradzie uczestniczył wiceprezes ZG 
ZNP Michał Langowski.

@ SPOTKANIA Z AKTYWEM ZNP
Z przebywającą w Warszawie grupą na­

uczycieli i działaczy związkowych z Gubi­
na spotkał się 27 maja prezes ZG ZNP 
Kazimierz Piłat.

2 czerwca prezes Kazimierz Piłat spotka? 
się w Domu Nauczyciela w Piasecznie z 
miejscowym aktywem ZNP. W trakcie 
spotkania poruszono wszystkie problemy 
będące obecnie przedmiotem prac Zarządu 
Głównego ZNP, a także sprawy związane 
z kampanią wyborczą dó Sejmu i Sena­
tu.

Wiceprezes ZG ZNP Jan Zaciura 29 
maja wziął udział w posiedzeniu Zarządu 
Okręgu ZNP w Lublinie. Uczestniczył tak­
że w naradzie lubelskiego aktywu ZNP, 
poświęconej problemom edukacji narodo­
wej.

® O SPRAWACH PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACJI I OBSŁUGI

3 czerwca odbyło się posiedzenie Zarza.- 
du Krajowej Sekcji Pracowników Admini­
stracji i Obsługi ZG ZNP. Omawiano no­
wą wersję projektu układu zbiorowego 
pracy oraz sprawy waloryzacji po upływie 
pierwszego półrocza płac pracowników 
oświaty nie będących nauczycielami.

i. w ibwi

WYBORY ’88

PRZED NAMI 
DOGRYWKA

Świat patrzy na nas z uznaniem. Przy­
klaskuje nam, że potrafiliśmy przyjąć wy­
niki pierwszej tury glosowania w siposób 
godny i odpowiedzialny. Dotyczy to zarów­
no wygranych jak i przegranych. Ten 
fakt cieszy. Świadczy bowiem o tym, 
że zarówno stronie opozycyjno-solidarnoś­
ciowej jak i koalicyjnej przyświecają cele 
nadrzędne: spokój i bezpieczeństwo w kra­
ju, tak potrzebne w sprawnym i rzetel­
nym wypełnianiu punkt po punkcie 
ustalę# zawartych w stanowiskach podpi­
sanych przy „okrągłym stole”

Oczywiście, czekają nas wielkie zmiany 
i przeobrażenia w sferze politycznej, go­
spodarczej i społecznej. Wynikają one z 
głosowania. Społeczeństwo w zdecydowa­
nej większości opowiedziało się w tej pier­
wszej turze glosowania za wolnością, sa­
morządnością i demokracją. Preferując 
kandydatów ..Solidarności” wyraziło swój 
gniew i opór na stagnację w gospodarce.

Od 1 lipca musi nastąpić waloryzacja. Nowe wypłaty we wrześniu. Wszy­
stko wskazuje na to, że w czerwcu otrzymamy zaliczki.

NAJWAŻNIEJSZE

PŁACE ZASADNICZE

I DODATKI FUNKCYJNE

Jak zapewne wiadomo większości na­
szych Czytelników, proponowana przez 
MEN koncepcja nowych zasad wynagra­
dzania nauczycieli, Zwana potocznie „wa­
riantem C” została 23 maja skrytykowa­
na I odrzuconą przez Prezydium ZG ZNP.

Toteż na kolejnym spotkaniu kierowni­
ctwo Departamentu Kadr i Spraw Socjal­
nych MEN i Komisji Ekonomiczno-Praw­
nej ZG ZNP (30 maja), dotyczących przy­
gotowań do waloryzacji płac od 1 liipca już 
nie podejmowano tamtej propozycji. Człon­

OPINIE

WARTO

BYŁO
Po 4 czerwca w ptasi®, tv, radio dość 

często słyszę podziękowania kandydatów 
na posłów i senatorów, skierowane do swo­
ich wyborców. Dzieje się tak niezależnie 
od tego, czy wygrali, czy przegrali w pier­
wszej turze. To nowy zwyczaj. Tu chwilkę 
zawahałam się, bo co to właściwie znaczy 
nowy? — Zapewne jak większość pojęć 
należy je pojmpwać w sensie subiektyw­
nym: czyli za czasów mojego świadomego 
życia jest to nowe zjawisko. Otóż wspo­
minam o tym zwyczaju, dlatego, że chcia- 
łabym podziękować nauczycielom startu­
jącym w wyborach, za cały trud włożony 
w przygotowanie, iniejatywność, a przede 
wszystkim za reprezentowanie Interesów 
oświaty i dziecka.

To prawda—należało się tego spodziewać. 
Ale trudno też nie zauważyć, te była to 
<Sa nich zupełnie nowa sytuacja,. 

szalejącą inflację, powodującą niepewność 
jutra milionów łudzi utrzymujących się z 
pracy swoich rąk i umysłów. Był to sprze­
ciw wobec niewygód codziennego, dnia, ko­
lejek 1 wciąż pustych półek, mimo zapo­
wiedzi o lepszych dniach. Za te niepowo­
dzenia dzisiejsi zwolennicy reform i postę­
pu musieli ponieść nie w pełni zasłużoną 
karę. Ale inaczej być nie mogło, choć nie-

PRZYPOMNIJMYs
© W wyborach do Sejmu wybieraliśmy 488 posłów, w tym 4S3 posłów spośród 

1682 kandydatów w 108 okręgach wyborczych oraz 35 posłów z Krajowej Listy 
Wyborczej.

0 Uprawnionych do głosowania było 27 362 313 osób. W glosowaniu na posłów 
Listy Krajowej oddano 17 053171 głosów ważnych. Dwaj kandydaci: Mikołaj Ko­
zakiewicz i Adam Zieliński otrzymali więcej niż połowę ważnych głosów i zostali 
wybrani do Sejmu. Pozostali kandydaci z Listy Krajowej uzyskali od 38,76 proc, 
do 49,98 proc, ważnych głosów. '

© Wybieraliśmy 100 senatorów spośród 555 kandydatów. W 9 okręgach asie 
obsadzono 8 mandatów-

kowie obu kierownictw skupili się na do­
konaniu oceny dotychczasowego przebiegu 
wdrażania obecnego systemu płac 1 prze­
de wszystkim, na rozstrzygnięciu proble­
mu, w jaki sposób rozdysponować środki 
przeznaczone na waloryzację, których wy­
sokość będzie znana w drugiej połowie lip- 
ca, po ogłoszeniu danych GUS. Większość 
członków Komisji Ekonomiczno-Prawnej 
ZG opowiedziała się za tym, aby walory­
zację lipcową przeznaczyć na płace zasad­
nicze i dodatki funkcyjne, pomijając inne 
składniki płac.

Przed wyborami rozmawiałam z wieloma 
nauczycielami kandydującymi do parla­
mentu. W kilku zdaniach przedstawiałam 
ich Czytelnikom, przytaczałam wyrażane 
przez nich poglądy i te kierunki działania 
w oświacie, których podjęcie uważają za 
najistotniejsze. Były to skrótowe informa­
cje, ale na podstawie telefonicznych roz­
mów wyrobiłam sobie pogląd, że to, co pro­
ponują leży w sferze ich zainteresowania 
i działania, że są to ludzi© kompetentni w 
swojej dziedzinie. Zatem — nesi rzecznicy, 
jeżeli nie w parlamencie, bo nie wszystkim 
tym razem się udało, to na Innych, nte tak 
znaczących dla rozwoju sytuacji w kraju, 
ale ważnych dla kształtowania opinii spo­
łecznej, płaszczyznach.

I jeszcze jedno — nawet Jeże® spośród 
kilkudziesięciu naszych kandydatów prze­
szło w wyborach kilkunastu to ni® jest 
to tylko porażka. Podkształciliśmy się 
wszyscy w prawidłach demokracji. Oka­
zało się, że nie wystarczy mieć rację, trze­
ba jeszcze o tej racji przekonać, innych i 
tego także trzeba się nauczyć. Mamy wśród 
na® pierwszą grupę, która przez to już 
przeszła. I dlatego nikt przegranym nie 
powinien się czuć. Zdobyliśmy dużo — do­
świadczenie.

Moja podziękowania nie jest ty®® ®a>- 
ją prywatną sprawą. Uważam, że od In­
stancji związkowych, grup środowiskowych 
także należą się im słowa podzięki, za to, 
te w ich imiestóu pcdjęM tę trudną próbę.

LIDIA JASTRZĘBSKA 

którzy zapowiadali nawet 1 wygraną koaB- 
<01.

Za kiSta <SnS czeka naa dogrywka. 11 
czerwca wybierać będziemy w tych ©krę­
gach wyborczych, w których nie wszystkie 
mandaty na senatorów 1 posłów wstały 
obsadzone. Wsfflka zapowiada aię ortra, • 
wśród walczących w tej drugiej turze jest 
również grupa nauczycieli członków 
ZNP. Wystarczy porównać listę naszych 
kandydatów na posłów i senatorów ©pu­
blikowaną w 21 numerze „Głosu” a obwie­
szczeniem Państwowej Komisji Wyborczej 
a 9 czerwca 1989 roku o wynikach głosowa­
nia i wynikach wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przeprowadzo­
nych 4 czerwca br.

Wszystkim stającym w szranki wbSS 
wyborczej, a szczególnie nauczycielom i 
działaczom ZNP życzymy powodzenia. 
Bądźcie dobrej myśli, bo każdy rassądhy 
wie, te na pedagogów warto stawiać!

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

MSN przedstawiło także propozycję wy­
płaty zaliczkowej w końcu czerwca, do roz­
liczenia po przeprowadzeniu waloryzacji 
uposażenia pracowniów oświaty. Komisja 
Ekonomiczno-Prawna aaakceptowala ten 
projekt, w związku z czym kierownictwo 
■ZG zwróciło się 7 czerwca do MEN z proś­
bą « podjęcie szybkiej decyzji w tej opra­
wi© i niezwłoczne poinformowanie Kura­
toriów Oświaty i Wychowania. W liście 
skanowanym do MEN czytamy, że wypła­
ty te powinny być obligatoryjne, zrealizo­
wane przed końcem czerwca i dla uspraw­
nieni* operacji, w jednakowej kwocie. Na­
leżność ta powinna być wypłacana za trzy 
miesiące i rozliczana po przeprowadzonej 
waloryzacji we wrześniu.

Kierownictwo ZG zaznacza, te operacja 
ta może zapobiec następnej radykalizacjl 
nastrojów w środowisku, wynikającej z 
obaw o obniżenie poziomu życia. Zatem je­
żeli ckaże się prawdziwy wskaźnik infla­
cji w wysokości 120 proc, w 1989 roku, to 
środowisko nauczycielskie 1 pracowników 
oświaty oczekiwać będzie znacznej walo­
ryzacji płac, która w ich przypadku zastąpi 
powszechną kwartalną indeksację płac

(LJ)

PROSIMY
O SPROSTOWANIE

Nawiązując do anonimowej wypowiedzi 
autora w „Gazecie Wyborczej” Solidarnoś­
ci z 11 maja 1989 r. w sprawie zbierania 
podpisów przez mgr Annę Staruch na kan­
dydata na posła do Sejmu X kadencji człon­
kowie Ogniska ZNP przy Zespole Szkół 
Ekonomicznych to. Marti Skłodowskiej- 
-Curie w Rzeszowie (której członkiem jest 
kol. A. Staruch) zajęli następujące stano­
wisko:

Notatka zamieszczona w „Gazecie Wy­
borczej” Solidarności — jakoby „zastrasze­
ni maturzyści zmuszani byli do podpisy­
wania listy" jest fałszywa, godząca w do­
bre imię naszej Koleżanki.

Stwierdzamy, te kampania wyborcza 
winna być prowadzona uczciwie, bez de­
magogii, pomówień i z wielką kulturą po­
lityczną.

Oświatowa „Solidarność" winna być 
współpartnerem ZNP i uczciwie realizo­
wać zadania związku zawodowego. Takie 
szkalowanie ludżi w czasie kampanii wy­
borczej jest w najwyższym stopniu nie­
uczciwe 1 godne potępienia.

LEOKADIA DUDEK 
prezes ogniska ZNP

Rzeszów
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PODANIA TRZEBA ROZPATRYWAĆ RZETELNIE

PIENIĄDZE
NIE MOGĄ LEŻEĆ W KASIE

Głównego ZNP. w tej sprawie odpowie- 
działo negatywnie, sztywno traktując za­
pis.

Po analizie nadesłanych przez okręgi In­
formacji • okazało się, że środki przezna­
czone na pomoc zdrowotną dla nauczy­
cieli nie zostały wykorzystane przeważ­
nie na szczeblu kuratoriów. Tłumaczenie, 
ia wszystkie potrzeby zaspokojono — nie 
przekonuje, gdyż zapewne wysokość udzie­
lanych zapomóg mogła być większa. Wy- 
daje się, że w naszym środowisku, przy­
zwyczajonym z konieczności do ubóstwa, 
ciągle się komuś wydaj e, że nauczyciel zbyt 
się wzbogaci, jeśli otrzyma większą zapo-

Zgodnie z wytycznymi ministra oświa­
ty i wychowania z 28 września 1987 ro­
ku, środki finansowe przeznaczone na po­
moc zdrowotną dla nauczycieli wynoszą 0,3 
proc, rocznego limitu wynagrodzeń osobo­
wych czynnych nauczycieli. W wytycznych 
czytamy również, że środkami tymi dy­
sponują organy bezpośrednio nadzorujące 
szkoły. Organy te mogą również pozwolić 
dyrektorom szkół, będących jednostkami 
samodzielnie bilansującym się na powoła­
ni® przez nich komisji i dysponowanie 
środkami finansowymi przeznaczonymi na 
pomoc zdrowotną. (O formalnościach, wy­
maganych od osób ubiegających się o po­
moc zdrowotną, piszemy także w „Pytaj 
— Odpowiemy”.)

Od kilku lat Zarząd Główny ZNP sy­
stematycznie dokonuje analizy naliczania 
i wydatkowania tych środków, jako że 
wśród nauczycieli przewlekłe choroby nie 
są rzadkością, a wydatki związane z lecze­
niem zwłaszcza w ostatnim roku — gwał­
townie wzrosły. W tym miejscu trzeba 
wyjaśnić, że w przypadku niewykorzysta­
nia, środki te przepadają — nie przecho­
dzą na rok następny. Dlatego tak ważną 
rzeczą jest by w porę dostrzec potrzeby 
koleżanek i kolegów i wspomóc ich nieza- 
sobne budżety, nadszarpnięte dodatkowo 
wydatkami na leczenie i stosowanie odpo­
wiedniej diety.

Analiza wydatkowania środków finanso­
wych przeznaczonych na pomoc zdrowotną 
dla nauczycieli za 1983 rok napawa więk­
szym optymizmem, niż to było w 1987 r. 
Niemniej jednak w wielu województwach 
pozostają one na koniec roku nie wyko­
rzystane. Dziwię się naszym ogniwom 
związkowym, że dopuszczają do takiego 
stanu. A jednocześnie z rozmów z na­
uczycielami wnioskować można, że wielu 
w dalszym ciągu nie wie, iż taki fundusz 
istnieje. Inni stwierdzają, że zapomoga w 
wysokości 3—-4 tys. zł. w przypadku 
leczenia przewlekłych chorób zakrawa na 
żarty.

Przejdźmy jednak do konkretów Np. w 
Ciechanowie — co stwierdziły kontrole 
w 1988 roku nie wykorzystano 388 tys 
zł. przeznaczonych na pomoc zdrowotną; 
w Gdańsku wykorzystanie tego funduszu 
sięgało zaledwie 70 proc.; w woj. łomżyń­
skim w gminie Jedwabne inspektor oświa­
ty i wychowania nie pozwolił na powołanie 
do składu komisji przyznających zapomo­
gi przedstawiciela ZNP. Jednocześnie w 
tym samym województwie w kilku gmi­
nach fundusz zdrowotny nie by naliczany 
od kwot przeznaczonych na waloryzację 
.wrześniową, co — zdaniem Zarządu Okrę­

gu ZNP — jest poważnym naruszeniem 
prawnym i oznacza pomniejszenie środków 
na pomoc zdrowotną.

Dziwi, że w województwach piotrkow­
skim i słupskim — wbrew wytycznym mi­
nistra oświaty i wychowania — fundusz 
ten w całości pozostaje na szczeblu kura­
torium i nie jest przekazywany do.jedno­
stek podstawowych. Obecnie, kiedy postę­
puje ogólna decentralizacja uprawnień, 
utrzymywanie takiego stanu jest szczególnie 
rażące.

W Szczecinie, w czasie wspólnej z KOiW 
kontroli realizacji „Porozumienia” między 
MOiWaZGZNPza lata 1986—1988 spraw­
dzono m. in poprawność naliczania i wy­
korzystania funduszu zdrowotnego. W wie­
lu przypadkach stwierdzono duże niepra­
widłowości wynikające z błędnej, interpre­
tacji przepisów. Uszczuplenie środków ma 
tym większe konsekwencje że w samym 
województwie notowana jest duża liczba po­
ważnie chorych nauczycieli czynnych i 
emerytowanych. W większości województw 
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jednak środki te są wykorzystywane przez 
nauczycieli, emerytów i rencistów.

Wśród województw, które nie wykorzy­
stały funduszu zdrowotnego znajduje się 
też Wrocław, gdzie 600 tys. zł. nie trafiło 
do nauczycieli. Zielona Góra także uznała 
za sukces 83-procentówe wykorzystanie 
funduszu.

Konieczność zakupu leków niedostęp­
nych na rynku krajowym oraz twardy wy­
móg stosowania kosztownej diety powo­
dują, że niektórym osobom należałoby 
udzielać pomocy kilka razy w roku. Nie 
było to możliwe, bo pieniędzy nie wystar­
cza. Wysunięto też postulat powrotu do 
praktyki udzielania zapomóg z tego fundu­
szu w przypadku ciężkich, przewlekłych 
chorób dzieci nauczycielskich. Rozważa tę 
kwestię Komisja Socjalna ZG ZNP, zwra­
cając uwagę na szeroką interpretację art. 
72 Karty Nauczyciela.

Niestety, Ministerstwo Edukacji Narodo­
wej na dwukrotne wystąpienie Zarządu 

mogę na poratowanie zdrowia.

Warto jeszcze wiedzieć, że Ministerstwo 
Edukacji Narodowej uznało postulat Za­
rządu Głównego ZNP w sprawie zmiany 
stawek zapomóg na leczenie za słuszny i 
zniosło ograniczenia kwotowe zawarte w 
„Wytycznych”, Decyzję w sprawie wysoko­
ści zapomogi pozostawiono do uznania ko­
misjom, które rozpatrują podania na szcze­
blu podstawowym. Dlatego apelujemy, do 
ogniw ZNP, by podania nauczycieli o zapo­
mogę z tytułu leczenia były rozpatrywane 
rzetelnie, z uwzględnieniem postępującej 
inflacji; by ogniwa ZNP występowały w 
imieniu tych człorików, którzy tej pomocy 
potrzebują, a sami z różnych powodów 
nie zwracają się o nią. Należy także sy­
stematycznie zwoływać posiedzenia komi­
sji i nie pozostawiać zbyt dużych kwot 
do wykorzystania w grudniu, gdyż to zaw­
sze grozi straceniem ich lub złym, galo­
pującym rozdysponowaniem.

MARIA RACINOWSKA 
st. instruktor pedagogiczny 

w Wydziale Socjalnym ZG ZNP

Z PRAC KRPP

DOBRE WIEŚCI
DLA NOWATORÓW

Biurokratyzm w oświacie i jego implika­
cje społeczne to temat obrad plenarnego 
posiedzenia Krajowej Rady Postępu Pe­
dagogicznego (7 kwietnia 1989 roku) z 
udziałem ministra edukacji narodowej — 
Jacka Fisiaka i sekretarza stanu — Zbig­
niewa Wesołowskiego. Plenum powołało 
zespół do opracowania wniosków wynika­
jących z referatu i dyskusji, które zostaną 
przesiane do WRPP, KOiW i innych zain­
teresowanych instytucji oświatowych lub 
związanych z działalnością oświaty.

Z uznaniem przyjęto informację o de­
cyzji Ministerstwa Edukacji Narodowej w 

sprawie zasad finansowania prac badaw­
czych służących nowatorstwu pedagogicz­
nemu, dofinansowywaniu przedsięwzięć z 
zakresu postępu pedagogicznego, przyzna­
niu nagród wybitnym nauczycielom nowa­
torom za szczególne osiągnięcia w dziedzi­
nie nauki i postępu pedagogicznego. De­
cyzja ta, na którą działacze ruchu nowa­
torstwa pedagogicznego czekali dość dłu­
go, otwiera szerokie możliwości działania, 
tworzy realne szanse rozwoju wszelkich 
poczynań innowacyjnych i ich popularyza­
cji. Powołany przez plenum zespół opra­
cowuje regulamin korzystania z tego fun­
duszu.

Plenum zatwierdziło ©prasowany przez 
Komisję Konkursów, Nagród i Wyróżnień 
KRPP i zaopiniowany pozytywnie przez 
Prezydium KRPP projekt regulaminu 
przyznawania odznaki „Za zasługi dla po­
stępu pedagogicznego”. KRPP postanowiła, 
że odznaka będzie przyznawana raz w ro­
ku na wniosek WRPP tylko kilku do kil­
kunastu — wybitnym uczestnikom ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego i tylko za 
konkretne, uznane osiągnięcia.

Krajowa Rada Postępu Pedagogicznego 
przyjęła do wiadomości przedłożoną przez 
wiceprzewodniczącego KRPP doc. dr hab. 
Władysława Kobylińskiego informację o 
pracy prezydium w okresie między plenar­
nymi posiedzeniami KRPP i zaakceptowa­
ła plan zamierzeń prezydium ns najbliż­
szy okres.

Poszerzony został skład' Krajowej Rady. 
Ministerstwo Edukacji Narodowej w poro­
zumieniu z Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego do składu Kra­
jowej. Rady Postępu Pedagogicznego powo­
łało: sekretarza stanu ' w Ministerstwie. 
Edukacji Narodowej — Zbigniewa Weso­
łowskiego, któremu powierzono również 
obowiązki jednego z Wiceprzewodniczących 

KRPP, prof. dr hab. Jerzego Kurnala — 
profesora zwyczajnego w UMCS w Lubli­
nie, prof. dra hab. inż. Jana Misiaka — 
rektora WSI w Radomiu, prof. dra hab. 
Zygmunta Wiatrowskiego — profesora w 
WSP w Bydgoszczy, prof. dra hab. Ry­
szarda Więckowskiego — z Centrum Do­
skonalenia Nauczycieli w Warszawie, dr 
hab. Henrykę Kwiatkowską — pracownika 
naukowego Uniwersytetu Warszawskiego, 
doc. dra Stefana Witka — wiceprzewodni­
czącego WRPP i dyrektora Oddziału Cen­
trum Doskonalenia Nauczycieli w Kaliszu, 
doc. dra Zdzisława Ratajka — przewodni­
czącego WRPP i dyrektora Oddziału Cen­
trum Doskonalenia Nauczycieli w Kielcach, 
dr Urszulę Kochanowską — wicedyrektora 
Oddziału Centrum Doskonalenia Nauczy­
cieli w Warszawie, dra Jerzego Główczy- 
ka — przewodniczącego WRPP i dyrektora 
Oddziału Centrum Doskonalenia Nauczy­
cieli w Gdańsku.

WOJCIECH CHMIELECKI
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PROBLEMY SZKÓŁ ZAWODOWYCH

SZANSA
CZY KOLEJNY MIRAŻ?

JERZY KRAŚNIEWSKI

Raport Komitetu Ekspertów s początku 
lat 70. ujawnił, że i teoretycy, i praktycy 
nie wiedzieli, jak pokierować dalszym roz­
wojem szkolnictwa zawodowego. Ściśle 
mówiąc praktycy uważali, że trzeba się 
trzymać rękami i nogami tego,. co jest. 
W szesnaście lat później przyjąłem zapro­
szenie do Wyszkowa z nadzieją, że dowiem 
się, iż zawodówki nabierają w żagle wiatru 
i ostro idą do przodu. Ale czy to możliwe 
w aktualnej sytuacji gospodarczej? I znów 
powróciłem nakarmiony — tym razem 
przez przedstawicieli resortu edukacji — 
wiarą w cudowną moc nowych przepisów 
i zarządzeń.

O pierwszych symptomach zmian na złe 
zachodzących w zawodówkach po wprowa­
dzeniu reformy gospodarczej sygnalizo­
wałem w artykule — „Przywiązać ucznia 
łańcuchem” („Głos” nr 51 z 1933 r.). W 
jakiś czas później była mowa o nieporo­
zumieniach „Między szkołą a rynkiem 
pracy” („Głos” nr 4 z 1984 r.). Idąc dalej 
śladem zwracałem uwagę na niebezpie­
czeństwa grążące „Praktykom bez prakty­
ki” („Głos” nr 21 z 1984 r.) i wreszcie 
informowałem o „Dorosłych uczniach za­
wodówek na marginesie” („Głos” nr 39 z 
1984 r.).

FABRYKI 
OBCIĄŻAJĄ PAŃSTWO

W Sejmie zwrócono w tym czasie uwa­
gę na próby ograniczenia przez przedsię­
biorstwa świadczeń na rzecz szkolnictwa 
zawodowego, przerzucenia całego ciężaru 
na budżet państwa. Posłowie wskazywali 
faikty osłabienia zainteresowania zakładów 
kształceniem zawodowym. W resortach po 
różńych reorganizacjach i łączeniu mini­
sterstw osłabiono komórki zajmujące się 
pracą szkolnictwa. W niektórych przypad­
kach tak bardzo, że przestały spełniać swą 
rolę.

Zafascynowany potokiem ustaw i zarzą­
dzeń poinformowałem Czytelników w ja­
kiś czas potem, że znowelizowana usta­
wa o systemie oświaty z 1961 r. w ant. 
11, ust. 3a, wyraźnie stanowiła, że „...przed­
siębiorstwa państwowe i inne uspołecznio­
ne zakłady pracy uczestniczą w realizacji 
zadań systemu oświaty i wychowania w ce­
lu zapewnienia wykwalifikowanych kadr”. 
(Patrz art. „Skrobanie rzepki”, „Głos” nr 
50 z 1984 r.). W artykule tym zebrałem re­
jestr problemów, które muszą być załat­
wione, jeśli zawodówki mają przestać.stać’ 
na głowie.

„Głos Nauczycielski” bardzo konsekwen­
tnie prowadził akcję informacyjną w tej 
dziedzinie, zdając sobie sprawę ze znacze­
nia szkolnictwa zrwodowego dla gospodar­
ki. W artykule „Spór trwa” („Głos” nr 19 
z 1985 r.) pisałem, że już ponad trzy la­
ta zadaję specjalistom pytania o miejsce i 
szanse zawodówek w reformowanym sy­
stemie gospodarczym państwa. Bezskute­
cznie. Oświatowcy wzdychali do minio­
nych czasów i utartych ścieżek, które łą­
czyły szkoły z przemysłem. Reprezentanci 
przedsiębiorstw nie dziwili się tym 
westchnieniom i mówili, że tak naprawdę z 
ekonomicznego punktu widzenia wszystko 
stało na głowie. Nikt nie liczył, co i ile 
kosztuje, a zapotrzebowanie na fachowców 
ustalono na podstawie niemalże fikcyjnych 
danych, tworząc w rzeczywistości rezer­
wową armię pracy na garnuszku pań­
stwa i forsując wzrost liczby ztrudnio- 
nych zamiast wydajności pracy.

FOWSTAJE NOWA MOZAIKA

W czwartym roku reformowania gospo­
darki sądziłem, że szkolnictwo zostanie 
wreszcie tak usytuowane, że zarysują się 
możliwości powstrzymania już w pełni wi­
docznego regresu w jego rozwoju (patrz 
art. „Czy znajdą wspólny język? „Głos” 
nr 2 z 1986 r.). Kolejna normalizacja .pra­
wa rzeczywiście nastąpiła. Rady naro­
dowe przynajmniej, formalnie, stały się 
odpowiedzialne za całokształt szkolnictwa, 
ale wraz z tym szanse ostatecznego pogrze­
bania anachronicznych praktyk nie speł­
niły się. Powstała nowa, jeszcze barwniej­
sza mozaika podległości 1 zależności praw­
nych. Praktyka okazała się nie taka, jak 
planowano. Działania miały charakter do­
raźny. Np. w ciągu 7 lat zainteresowa­
ne resorty zaktualizowały nieco ponad po­
łowę programów wymagających moderni­
zacji. Stało się tak dlatego, że nie bar­
dzo wiedziały i wiedzą, jak będą się roz­
wijały dane branże. A przecież chodzi tak­
że o prawie zupełnie zaniechane nowe in-

semebst' - r

4 • EtOS NAUCZYCIELSKI 

westycje, wyposażenie szkól, warsztatów 
itp.

W połowie 1986 r. („Głos” nr 20) nada­
łem swemu artykułowi nieco pompatycz­
ny tytuł: „Naprzeciw trzeciej rewolucj'”. 
Wydawało mi się wówczas, że system 
prawny jest już dopięty na ostatni guzik. 
I choć wdrażanie nowych przepisów nie 
przebiegało zadowalająco w części resor­
tów, to z ówczesnych zapewnień Rady Mi­
nistrów wynikało, że są to tylko przejścio­
we przeszkody. Wejdą więc w życie nowe 
specjalizacje i zawody, zawody szeroko­
profilowe, że trzeba będzie na to około 7 
lat, aby nie spowodować zakłóceń w pracy 
szkół. Jeśli ma się tak dziać, niezbędne 
jest wzajemne zrozumień e między par­
tnerami, bardzo sprawna współpraca mę- 
dzy resortami nadzorującymi szkoły zawo­
dowe (jest ich ponad 20).

Już w tym momencie, gdy należało łą­
czyć interesy okazało się, że założenia re­
formy gospodarczej wyzwoliły w wielu 
przedsiębiorstwach opory i reakcje obronne 
o charakterze odśrodkowym, nie zawsze 
zgodne z ogólnym interesem społecznym. 
Z coraz większą siłą na plan pierwszy za­
częły wychodzić indywidualne interesy za­
łóg.

Rok 1986 nie przyniósł widocznej po­
prawy sytuacji. W tekście „Być albo nie 
być” („Głos” nr 23 z 1986 f.) zwracałem 
uwagę, że idea patronatu fabryk nad szko­
łami nie pobudziłaś w ostatnich pięciu la­
tach zainteresowanych do intensywnego 
działania. Np. analiza pracy 340 zakładów 
w Łodzi ujawniła, że wiele fabryk współ­
działało źle lub bardzo źle. Przepisy są 
nowe, podobno lepsze, ale współpraca nie 
jest pełna. Z rozmów prowadzonych wów­
czas wynikało, że nie jest nią zaintereso­
wana część dyrekcji, związków zawodo­
wych i rad pracowniczych. Przeszkody ma­
ją charakter bieżący. Ale nawet tam, gdzie 
uznano, że jest dobrze, młodzież podczas 
praktyk zawodowych niewiele się uczy 
lub wręcz, nie .robi nic. Jak bowiem traf­
nie oceniano samo prawo nie przynosi 
postępu. Przepisy można zręcznie omijać. 
Dlatego potrzebne są wewnętrzne działa­
nia w zakładach, ich załóg, szkół i ucz­
niów.

FISKUS ZAATAKOWAŁ

P. wszechne larum rozległa się wtedy, 
gdy izby skathuwe zaczęły cbklad"ć po­
datkiem rzekome darowizny na rzecz szkól. 
Tak było rr.ią. w Tarnowskich Kopalniach 
w Białej Górze w woj. piotrkowskim, Gdań­
sku, Katowickiem itd. Dawcy uważał', 
że darowizny powinny być zwolnione z 
podatku, natomiast fiskus sądził, że kłopo­
ty szkół nie mogą być powodem rozdaw­
nictwa na ich potrzeby państwowego mie­
nia. Jeśli już, to powinna to być jakaś 
forma dotacji, czego przepisy n e przewi­
dują, a nie w> •kopański gest. Wiele insty­
tucji wpsywalo bowiem darowizny na li­
stę kosz'ów w'asnych obciążając tym sa­
mym dodatkowo budżet państwa. Można 
rozdawać środki własne, jak głosi przepis, 
to znaczy te. któ-e stanowią zysk do po­
działu m ędzy „Rgę. A takich chętnych, 
by odebrać sobie i dać szkole, nie było 
zbyt wielu i nadal nie ma w fabrykach.

Artykuł na ten temat „Z czyjej kiesze­
ni” („Głos” nr 36 z 1936 r.) narobił zamie­
szanie wśród tych, którzy już czuli się ob­
darowani Fabrykom wyraźnie gest zma­
lał.

W połow’e maja br. resort edukacji za­
prosił do Wyszkowa grupę dziennikarzy, a 
wraz z nimi kilku dyrektorów i kiero­
wników warsztatów szkolnych z woj. 
ostrołęckiego. Dowiedzieliśmy się, że szkół 
zawodowych jes< ponad 7.3 tys., a war­
sztatów prawie 700. a w nich ponad 1.4 
miliona uczniów. Jakaż więc jest ich kon­
dycja dziś?

Z przedstawionego dziennikarzom spra­
wozdania za okres trzech ostatnich lat wy­
łania’ się trudna sytuacja. Autorzy starają 
się stonować obraz zręcznymi sformułowa­
niami typu — że oto po trzech latach 
„...skuteczność instrumentów oddziaływa­
nia ekonomicznego... nie w pełni odpowia­
da oczekiwaniom”, albo że „nadal oczekuje 
się na wyraźniejszy postęp w najbliższych 
latach”. Póki co fabryki wzięły pod swo­
je skrzydła 9 nowych szkół placówek 
przyzakładowych. Między 1984 a 1988 r. 
liczba młodocianych zatrudnianych w ce­
lu nauki zawodu wzrosła tylko o 4 tys., 
a olbrzymia większość zakładów kieruje 
młodocianych do szkół podległych radom 
narodowym, które nie są przygotowane 
do takiego zadania. Dodam, że po 1990 r. 
liczba uczniów w ogóle gwałtownie będzie 
rosła..

Nowe przepisy sprawiły, te większość 
szkół ma patronów, niektóre nawet po 

kilkn. Zawarto sporo umów, utworzono ko­
mitety patronackie. Umowy mają swój 
podtekst ekonomiczny. Świadcząc na szko 
łę — fabryki są zwalniane od opłat za 
absolwenta, którego przyjmują do pracy. 
Wiele przedsiębiorstw nie obce jednak i 
nie płaci, a uczniom mówi się po cichu: 
schowajcie dyplomy ZSZ to nawet zaro­
bicie więcej.

W woj. gdańskim umowy zawarto z 
inicjatywy dyrekcji sz-kół. Są fabryki, któ-
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rych dyrekcje wprost mówią, że nie wi­
dzą korzyści z tej współpracy. Stąd w 
wielu przypadkach pomoc ogranicza się do 
wypożyczenia autokaru na wycieczkę, u- 
działu w imprezach, pomocy w bieżących 
remontach itp. To też liczy się w ubogim 
bilansie wielu szkół. ale jak trudno wy­
ciągnąć nawet starą, odstawioną do ką­
ta magazynu maszynę, wiedzą ci, któixy 
próbowali.

W najtrudniejszej sytuacji waiazło się 
wiele szkół rolniczych, które nie mają 
żadnych patronów. Niektóre ulegną likwi­
dacji. Niezbyt dobrze wiedzie się placów­
kom medycznym.

W języku urzędowych sprawozdań ten 
zróżnicowany obraz określa się oględnie 
tak: współpraca układa się dość dobrze, 
a w większości przypadków jest efek­
tywna i dwustronnie korzystna. Natomiast 
dostrzegane medestatki mają swe źródło 
w trudnej sytuacji ekonomicznej i pro­
dukcyjnej zakładów. Przeszkadzają też 
przepisy, na drodze stają również samo­
rządy załóg, które widzą w tych związ­
kach zagrożenie interesów załóg.

■ Aby się przekonać co może się kryć 
za tak różnymi, eufemistycznymi określe­
niami, wystarczy sięgnąć do rozdanej dzien­
nikarzom informacji zawierającej .ocenę 
sytuacji w woj. ostrołęckim. Na każdego z

1682 uczniów przypada 0,4 stanowiska pra­
cy. Trudno powiedzieć, gdzie gospodarze 
posadzą stojący u progu wyż. Stan nie­
których warsztatów szkolnych jest fatal­
ny. Spośród 518 maszyn (w tym są ciąg­
niki, maszyny rclt/eze, budowlane, samo­
chody), tylko 15 proc, liczy sobie nie wię­
cej niż 10 lat, 36 proc — do 20 lat, 49 proc. 
— ponad 20 lat. Fachowcy wiedzą, że przy 
pomocy takich maszyn nie można podjąć 
produkcji o wyższym poziomie technolo­
gicznym. Ze wspomnianej liczby ■ — 20 
sztuk trzeba natychmiast wycofać z eks­
ploatacji. Widziałem takie, w których 
dźwignię włączającą trzeba było blokować 
drutem, a szum wydawany przez jedną z 
obrabiarek niemal rozsadzał małe pomie­
szczenie.

Trzeba by też natychmiast kupić 25 
nowych tokarek i frezarek, jeśli z pla­
nów resortu, o których za chwilę, coś ma 
być. Dla zrównoważenia samopoczucia do­
dam, że wzrost kosztów remontu maszyn 
sprawił, że z każdym rokiem maleje' liczba 
naprawianych.

Jeśli mimo to, mimo braku materia­
łów i surowców, nie ulega zmniejszeniu 
asortyment wykonywanych w Ostrółę- 
ckiem wyrobów, a plan sprzedaży produk­
cji warsztatów w 1988 r. został wykonany 
w 112 proc. (305 n In zł), to w wielu przy­
padkach jest to wyczyn graniczący z cu­

dem. Ale nie mam podstaw, aby kwestio­
nować informacje kuratorium. Oznacza 
ona jednak, że ci, którzy mają urządzenia 
nowsze, a produkcję droższą, pracują (za­
pewne) dwa razy tyle za pozostałych.

Sytuacja w warsztatach jest trudna w 
całym kraju. Umowy z zakładami prący 
nie.zmniejszają niedoborów. W sumie jest 
tych placówek 699, a tym 636 funkcjonuje 
jako, gospodarstwa pomocnicze. JeśB zwa­
żyć. że 636 placówek (w tym 50 w szkołach 
specjalnych) podlega szczeblom rad narodo­
wych, łatwo obliczyć jak niewielką ich .11- . 
czbę skupiają placówki przyzakładowe po­
dległe fabrykom.

WSZYSCY KORZYSTAJĄ
— KTO PŁACI?

Wszyscy obserwatorzy powinni jednak' 
zdawać sobie sprawę, że ze stosunkowo 
skromnej powierzchni warsztatowej ko­
rzystało obok stałych użytkowników : ż 
ZSZ (145 tys.) — 30 tys. uczniów z liceów 
zawodowych, 56 tys. z techników, 5 tys. ż 
policealnych studiów zawodowych,' UAys. 
przysposabianych do zawodu, a także u- ’ 
czestnlcy zajęć praca-technika (szkoły pod­
stawowe) i zajęć praktyczno-technicznych 
(licea ogólnokształcące). Ponadto kilkuty­
sięczna grupa młodocianych pracowników 
zatrudnianych przez zakłady w celu przy­
uczenie do zawodu.‘Aż dz.tey, źe to wśzyśt-.- 
ko się nie rozleci. Chyba, że ta armia by-’ 

. wą w warsztatach tylko w postaci arku­
szy statystycznych składanych do GUS.

‘ A teraz muszę nabrać powietrza, aby 
.wyrzucić z siebie sumę: 20 miliardów zło- 
.tych. .Tyle warta była produkcja warszta­
tów w 1983 r. Było wśród niej około 30 
tys. typów obrabiarek do metali i drew­
na. Bez nich stanęłoby wiele placówek. 
Nie wyobrażam sobie CEZAS bez pro­
dukowanych przez uczniów pomocy i wie­
lu szkół bez wykonywanych dla nich 
Usług. W sklepach zabrakłoby mnóstwo 
detali, ludzie straciliby sporo punktów u- 
sługowych. Wiele fabryk — kooperan­
tów, jak twierdzą to niektórzy dyrekto­
rzy fabryk — robią łaskę szkołom, pod­
trzymując ich funkcjonowanie.

Ten wysiłek wart około 20 mld wykona­
ły . w większości warsztaty nie : w pełni 
samodzielne. Jakiż więc jest warsztat sa­
modzielny? W Wyszkowie usłyszałem: n- 
graniczenia z góry determinują warunki. 
Kadra ma niewielki wpływ na rozwój wy­
darzeń. Absolwent ZSZ dostaje po dy­
plomie dwa razy tyle, ile nauczyciel zawo­
du. Ta konfrontacją powoduje, że perso­
nel, jest często kiepski. Jeśli place się wy­
równają, będzie można część zespołu wy­
mienić. Dziś bierze się każdego, który ehce 
przyjść.

CZEGO TRZEBA 
DO SAMODZIELNOŚCI?

”A więc ważny warunek samodzielność: 
— .kadra. Ale są tacy, którzy nie.narze­
kają. Czego więc .im ^brak do samodziel­
ności? Potrzebny jest ustabilizowany ry­
nek materiałów i surowców. Dziś go nie 
ma. Gdyby szkoły miały możliwości pro­
dukowania, każdy wyrób poszedłby na ry­
nek. Byłby to wyrób dobry, ponieważ ucz­
niowie są kontrolowani. — Mimo wszyst­
ko dajcie ehoć pieniędzy — usłyszałem — 
a zrobimy w warsztatach to, co kto zamó­
wi. Ceny będą różne, ale towar dostarczy­
my i uczniów przygotujemy do pracy.

Dalej — inwestycje. Jeśli będą możli­
wości Inwestowania I zatrudniania za od­
powiednią płacę, będą zyski.

Najmniej entuzjazmu, wywołała koope­
racja. Dziś duże kooperujące ze szkołami 
zakłady jakby plajtują. Za robotę płacą z 
tak dużym opóźnieniem, że blokuje to mo­
żliwość manewrowania zarobionymi pie­
niędzmi. I te reorganizacje. W Ostrołęce 
kombinat budowlany rozpadł się na spółki, 
gdzie liczy się to, co idzie do kieszeni. 
Szkoły budowlane i uczniowie znaleźli się 
na dalekim planie. Z kim się dogadywać?

W wielu przypadkach pogoń za zyskiem 
może doprowadzić do tego, że zacznje się 
zapominać o uczniu. Którego rna. się nau­
czyć zawodu. Chyba .niewiele współeżes- 
nych warsztatów podjęłoby się przejścia 
na rozrachunek własny. -Zresztą dlaczego? 
Skoro tyle zakładów się . dotuje, dlaczego 
nie można dotować warsztatów szkolnych? 
Albo — albo. Albo dostarczyć materiały i 
maszyny i wymagać nauki wraz z produk­
cją, albo dotować. Tak uważa wielu kie­
rowników warsztatów.

Ministerstwo Edukacji .tadaje sobie spra­
wę, że sytuacja jest trudna i może ulec 
dalszemu pogorszeniu. Pozbawione prio­
rytetu w zaopatrzeniu wairszitaty nie mo­
gą w pełni wykorzystać swego potencjału 
gospodarczego. W liczbach oznacza to 750 
tys.' m kw. powierzchni dydaktyezno-p.ro- 
dukcyjnęj, 35 tys. maszyn i. urządzeń. 106 
tys. stanowisk pracy, w tym 33 tys. sta­
nowisk do obróbki maszynowej, 50 tys. do 
obróbki ręcznej,-24 tys. stanowisk pomoc­
niczych. Dodajmy, żę warsztaty zatrudnia­
ją; 7 tys. pracowników inżynieryj-no-tęch- 
nicznych,. administracji - i obsługi oraz 3 
tys. robotników produkcy-jnych.

Podobnym zestawem danych władzę oś­
wiatowe posługiwały się także w przeszło­
ści. Ale nie zrobiły.cne. większego tvraże- 
nią. 1; Wciąż, bowiem proponowano- nowe 
ulepszające rozwiązania organizacyjne ; 
finansowe na ogół Wymyślone za biur­
kiem. Już od kilku lat wiadomo, że współ­
czesny Zmodyfikowany model warsztatów 
(typ gospodarstwa pcmocmczego 03) nie 
sprostał wymaganiom gospodarki w zą- 
kręsie przygotowania’ absolwentów do pro­
dukcji.’Czym go zastąpić?

CHCESZ BYC BOGATY?

Na razie władze oświatowe sugerują 
szkołom’ rozpatrzenie . czterech możliwości.

1. Doskonalić to. co jest. Ta sugestia 
jest skierowana do warsztatów najsłab­
szych pod względem ekonomicznym, bądź 
kształcących w specyficznych. nietypo­
wych zawodach. A -więc wszędzie., gdzie 
trzeba przygotować do wykonywania róż­
norodnych operącij technicznych, wymaga­
jących’ także ćwiczeń nieprodukcyjnych 
należałoby poprzestać na doskonaleniu 
aktualnego stanu. Oblicza się. że mamy w 
iffąjuiokoło 3-0 proc, takich warsztatów.”

2. Tworzyć „Zakłady kształcenia prak­
tycznego” w warśzitatach bogatych. Do­
puszcza się nawet łączenie..kilku jednostek, 
które,,jak się przypuszcza, .uzyskałyby, ta­
kie same zwolnienia podatkowe, jak znane 
W całym kraju ZDZ. Ten typ przedsię­
biorstwa szik-ołnego pozwoliłby zapewne 
na zmniejszenie wydatków z budżetu’pań­
stwa na płace kierownictwa warsztatów i 
nauczycieli praktycznej nauki ząwpdu. Mo­
żna by też po dwu- trzyletnim rozruchu 
kierować część zysku - na rozwój -szkolni­
ctwa zawodowego..;

Jak się przypuszcza dziś na wprowa­
dzenie takiego modelu mogłoby sobie poz­
wolić kilka do kilkunastu warsztatów 
szkolnych.

3. Ustanowić wyodrębniony dla warsz­
tatów system finansowy jako część ogól­
nego modelu gospodarstwa pomocniczego 
jednostek budżetowych. To skomplikowa­
ne urzędnicze nazewnictwo dotyczy tej 
części warsztatów, które ze swymi średnim 
potencjałem nie mieściłyby się w grupie 
1 i 2. Są one zarazem zbyt małe, aby utwo­
rzyć. przedsiębiorstwo i zbyt duże, by po­
zostać zunifikowanym gospodarstwem po­
mocniczym. Po prostu marnowałaby się 
część jego potencjału.

Sądzę, - że ów system finansowy jako 
twór pośredni między współczesnym mode­
lem gospodarstwa pomocniczego a przed­
siębiorstwem wydaje się najbardziej in­
teresujący. Władze zakładają wysoką, sa­
modzielność tych placówek, prawo zatrud­
niania, obok .nauczycieli — instruktorów 
praktycznej nauki zawodu płatnych ze 
środków zarobionych przez Warsztaty.

Co ten nowy, tymczasem teoretyczny, 
twór miałby dać?

— Zmniejszenie wydatków z budżetu 
państwa (płace instruktorów-).

— Przeniesienie części zysku na rozwój 
sżkbły zawodowej.

Zdaniem resortu w takich warunkach 
mogłoby się rozwijać około 60 proc, istnie­
jących warsztatów.

4. Warsztat częścią spółki. Każdy war­
sztat’szkolny , (z grupy 1. 2 lub 3)-mógłby 
wejść w porozumienie, związki gospodar­
cze, spółki prawa handlów ego z innymi 
przedsiębiorstwami. Władze resortowe 
podkreślają jednak; że w szczególności mo­
że się to odnosić do ..Zakładów Itształce- 
nia praktycznego” (p. pkt. 2). gdzie w grę 
mógłby nawet wchodzić ; udział., kapitału 
zagranicznego.

Warsztaty, które podjęłyby tafcie kroki 
■ musiałyby rozważyć możliwość przekazy­
wania na , zasadzie porozumień bazy dy- 
daktyćzno-techńicznej -warsztatów W ce­
lu użytkowania przez zainteresowane 
przedsiębiorstwa. Oczywiście należałoby to 
uzasadnić ekonomicznie i dydaktycznie.

+
Jak już wspomniałem w przeszłości wy­

myślono wiele wariantów pracy warszta­
tów szkolnych. Cztery tu przedstawiane 
znane są szkołom od prawie roku, ale jak 
dotąd naj-bardzi-ej radykalne rozwiązania 
nie wywołały entuzjazmu. Owszem zwięk­
sza się efektywność pracy warsztatów bez 
zmian modelowych, odnotowano też sze­
reg porozumień i związków gospodarczych 
z przedsiębiorstwami. Słowem dzieje się 
coś, gdy nie są potrzebne nowe przepisy 
prawne.

Czy można liczyć na więcej? Podobno 
tak. Wydana 31 stycznia br. ustawa o 
podatku dochodowym od osób prawnych 
(Dz.U. nr 3, poz. 12) umożliwia tworzenie 
z warsztatów „Zakładów kształcenia prak­
tycznego”. Można już uzyskiwać zwolnie­
nia z opodatkowania w takich rozmiarach, 
w jakich zyski przedsiębiorstwa będą prze­
znaczone na ich działalność podstawową 
(patrz art. 9. ust. 1. pkt 5 wspomnianej 
ustawy). Szczegółami dysponują kurato­
ria. Ale ta możliwość wiosny nie czyn.’, 
ponieważ takimi warunkami dysponuje od 
kil-icu do kilkunastu warsztatów.

■ Ćo dla pozostałych? Goły projekt-jest 
.-martwy. Podobno-minister Finansów przy­
gotowuje niespodziankę w postaci nowego 
zarządzenia -w sprawie gospodarstw po-' 
mocmczych jednoątek' budżetowych. W 
wersji zaopiniowanej przez resort edukacji 
zawartych zostało .wiele zasadniczych 
Emian-w stosunku do stanu obecnego. Do 
najważniejszych należą:

możliwość .samodzielnego ustalania 
nasad podziału zysku i finansowania strat;

możliwość pozostawienia całego wy­
pracowanego zysku na potrzeby gospodar­
stwa;
• zaniechanie dokonywania odpisów a- 

mortyzacyjuych;
• możliwość rozl czania usług świadczo­

nych na rzecz’jednostki budżetowej;
* możliwość tworzenia przez kierowni­

ka jednostki budżetowej gospodarstwa po­
mocniczego działającego na zasadach sa­
mofinansowania. to znaczy gospodarstwa 
pokrywającego w pełni koszty działalności 
z .dochodów własnych uzyskiwanych ze 
sprzedaży produkcji lub usług.

Powiedział ktoś, iw Wyszkowie, że ponad 
40 ’’lat tak kochamy się w prawie szkol­
nym, że’ .ostatnio trzeba było pozbyć się 
ponad stu zarządzeń, inaczej by nas: udu­
siły.’ Inny rozmówca zaprzeczył i dodał, 
że tak 'naprawdę, to musimy się. w nim 
kochać, ponieważ wiąże ręce, a na formu­
łowanie i dokumentów - szkoły nie mają 
wpływu. I o to chyba chodziło. Nawet je­
śli, zdarzały się konsultacje, to wyniki za­
wsze były po myśli władz. Że coś z tymi 
nowymi przepisami nie gra. ■ niech świad­
czy fakt, że nikt spoza resortu nie wypo­
wiedział się publicznie wobec dziennika­
rzy na temat czterech.ministerialnych wa­
riantów. Kuluarowych plotek, zwłaszcza 
ria temat Ministerstwa Finansów i jego 
konsekwencji, nie będę powtarzał. Zoba­
czymy, co -też ono wysmaży i jak inne 
resorty, wesprą szkoły zawodowe. Słowem 
poczekajmy czy -naprawdę rodź: się szan­
sa czy też pozostanie -nactt' 'jasąeze' jeden 
miraż.

ZWIĄZEK
W DZIAŁANIU

j » BIAŁYSTOK

2 kwietnia rozstrzygnięto Konkurs Edy­
torski ogłoszony przez Zarząd Okręgu ZNP 
i KOiW w Białymstoku. Jury w składzie: 
Jan Leończuk, Janina Markowska i .Wal­
demar Smaszcz (przewodniczący) przyzna­
ło nagrody i wyróżnienia Nauczycielskie­
mu Klubowi Literackiemu w Gdańsku za 
starannie wydaną serię publikacji człon- 

Ików tego klubu, Nauczycielskiemu Klu­
bowi Literackiemu w Białymstoku za pu­
blikację z serii „Drobiazgi”, informator 
klubowy „Najprościej” i inne prace pro­
pagujące twórczość nauczycielską.

Przyznano też nagrody indywidualne: 
Nikośowi Chadzinikolau za publikację po­
etycką firmowaną przez KN ZNP w Po­
znaniu. Stanisławowi Leonowi Maćkowia­
kowi za zbiór poezji „I było światło” wy­
dany -.przez „Czytelnik” oraz poezje ..Tak 
■ich zapamiętałem”, wydane przez Woje­
wódzką Bibliotekę Publiczną w Poznaniu, 
Eugeniuszowi Szulborskiemu — promoto­
rowi- edytorskich poczynali Na-uczycielskie- 
go Klubu Literackiego w Białymstoku, 
Marii Ewie Aulich z Warszawy za zbiór 
wierszy „Moja wierzba wieluńska”, Ta­
deuszowi Sznerchowi z Legnicy za przy­
gotowanie almanachu „Podróże 'wyobraź­
ni” oraz własną twórczość w nim prezen­
towaną.

Rozstrzygnięto także ogólnopolski „Kon­
kurs Poetycki o Buławę Hetmańską”.

Złota Buława Hetmańska przypadła Wie­
sławowi Malickiemu (godło „Zegar”) z O- 

8 pola. Srebrna — Jerzemu Zderzkowi-Fryc- 
kowskiemu (godło „Skotowa”) z Dębicy. 
Brązową otrzymał — .Mieczysław CzaJ- 

/ kowski (godło Jeremiasz) z Białegostoku. 
I Wyróżnienie otrzymali Wiesław Szy­

mański (godło „Mag”) z Białegostoku; El­
żbieta Kaźmierczak-Fryckowska (godło 

i „Dagmara”) z Dębnicy: Janusz Taranienko 
| (godło „Jantar”) z Białegostoku.

Nagroda Prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
.’ w Białymstoku przypadła Janinie Podlo- 

dowskiej (godło ,;Motywy A”) z Rybnika, 
g zaś Nagroda Przewodniczącego Nauczyciel- 
S*1 skiegó Klubu Liteńaćkidgo w Białymstoku.

Irenie Kiełcżewskiej (godło „Ułanka”) z 
Szamotuł.

IRENA GRABOWIECKA

E * KLUCZBORK

g Zarząd Oddziału ZNP w Kluczborku 
H kontynuuje współpracę związkową ipom-ię- 
ó dzy oddziałami: Kępno, Olesno, Wieluń. 
| 29 kwietnia .zaprzyjaźnione oddziały spot- 
S kały się w ■ siedzibie Technikum Meć-ha- 
H'nicznego w Kluczborku.

Spotkaniu związkowców towarzyszyła 
miła, serdeczna atmosfera. Toczyła się 
stra wałka w czterech dyscyplinach spor­
towych: piłce siatkowej mężczyzn i kobiet, 
tenisie stołowym, szachach i brydżu spor­
towym.

Największą ilość punktów otrzymało O- 
lesno i' zdobyło puchar przechodni 4

UWAGA NAUCZYCIELE

CHEMII

ZAPRASZAMY
DO
EKSPERYMENTU

Od 1 września 1989 roku roz­
poczynamy trzeci rok eksperymentu 
w zakresie nauczania chemii w kla­
sie VII i VIII szkoły podstawowej. 
Biorąc pod uwagę liczbę posiada­
nych podręczników i zeszytów ma­
my jeszcze 3—4 miejsca wol*e. Pro­
simy o zgłoszenia z podaniem licz­
by uczniów w klasach IV, V i VI.

Gwarantujemy przeżycie ciekawej 
przygody intelektualnej, spokojną i 
przyjemną pracę i doskonałe wyni­
ki nauczania. Pomagamy w zaopa­
trzeniu pracowni w pomoce nauko­
we i w jej urządzeniu.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod ad­
resem: Anatoliusz Bogucki 02-606 
Włś»w», uli fMyfića 19 m 8. 

oddziałów. Na drugim miejscu uplasował 
fcę Kluczbork, na trzecim Kępno, na 
czwartym Wieluń.

BOGUMIŁA RAJCB

a KRAKÓW

6 maja na obiektach sportowych Szko­
ły Podstawowej nr 3 w Myślenicach zosta­
ły zorganizowane IV Letnie Wojewódzkie 
Igrzyska Sportowe Pracowników- Oświaty 
w Krakowie.

■ Organizatorzy: Zarząd Okręgu ZNP oraz 
Biuro Spraw Socjalno-Bytowych KOIW w 
Krakowie — przy wydatnej pomocy i dur 
źym zaangażowaniu Zarządu Oddziału 
ZNP w Myślenicach.

W zawodach udział wzięły 204 osoby w 
tym 145 osób dorosłych i 63 dzieci.

Przeprowadzono następujące konkuren­
cje; piłka nożna, piłka siatkowa, zabawy 
sportowe rodzinne, zabawy sportowe dla 
dzieci starszych . 1 młodszych, tenis stoło­
wy, szachy, bieg na 60 m, skok w dal, rzut 
piłką lekarską, bieg przełajowy.

Klasyfikacja przedstawia się następują­
co: pierwsze miejsce w igrzyskach zajęli 
zawodnicy reprezentujący Zarzad Oddzia­
łu ZNP w Myślenicach uzyskując 189 pun­
któw. Kolejne miejsca przypadły Zarzą­
dom Oddziałów w: Kraików-Krowodrza, 
Kraków-Nowa Huta, Kraków-Siródmieście, 
Krzeszowice, Kraków-Podgórze, Gdów, 
Wieliczka, Dobczyce.

Zwycięskie drużyny otrzymały puchary, 
dyplomy. Indywidualnym zwycięzcom wrę­
czono dyplomy oraz nagrody.

Imprezę przeprowadzili bardzo spraw­
nie działacze ZNP w Myślenicach, nauczy­
ciele WF oraz studenci Studium Wych. 
Fiz, w Myślenicach. Zawodj' otrzymały 
barwną oprawę plastyczną i muzyczną.

LESZEK THEN

• TARNÓW

Okręgowa Sekcja Emerytów i Rencistów 
ZNP w Tarnowie zorganizowała z okazji 
ubliżającej się 50 rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej i 50 rocznicy TON uroczy­
sty Zjazd Byłych Nauczycieli tajnego na- 
czania, byłych partyzantów i byłych wię­
źniów obozów koncentracyjnych, ofiar 
przymusowych robót w Rzeszy. Sala kon­
ferencyjna pękała w szwach. W imprezie, 
przy udziale kuratora Franciszka Szczu- 
towskiego i prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
Janusza Bema, uczestniczyło 90 emerytów 
— wielu już o lasce lub przyprowadzo­
nych przez najbliższych. Oprawa plastycz­
na sali .z emblematem ZNP i hasłem „O- 
calić od zapomnienia — 1939—1945”, była 
wymowna. Resztę dopełniła wzruszająca 
część artystyczna przygotowana przez e- 
merytów z tarnowskiej oddziałowej sek­
cji. Były burze oklasków i łzy wzrusze­
nia. Były spotkania starych przyjaciół i 
towarzyszy walk. Czytano urywki pamięt­
ników i wspomnień partyzanta AK Ziemi 
Dębickiej. Ludwika Porębskiego i nauczy­
ciela z TON Ziemi Wileńskiej, Józefa Za­
krzewskiego. Były żywe relacje Sybiraka, 
Adama Wiewiórskiego, i było za mało cza­
su, by mogli się wypowiedzieć ci, których 
kadr pamięci na zawsze utrwalił przeży­
cia z tamtych lat. Czytano wzruszający 
list uczennicy tajnych kompletów, dziś już 
także nauczycielki-eanerytki.

Gospodarz Zjazdu — Zarząd Okręgowej 
Sekcji Emerytów i Rencistów — stanął 
na wysokości zadania. Prócz miłej związ­
kowej atmosfery zapewniono smaczny po­
siłek. Prezydium Zarządu Okręgu przyzna­
ło z funduszu zapomogowego ponad 2 i 
pół miliona złotych na upominikj pienięż­
ne dla seniorów okręgu. 126 emerytom, za­
miast kwiatów, wręczono po 29 tys. zło­
tych. Chorym, nie mogącym uczestniczyć 
w Imprezie doręczyli pieniądze łącznicy se­
kcji, a przebywającym u rodzin poza wo­
jewództwem — upominki przesłano po­
cztą.

W maju emeryci pojechali autokarem 
szlakiem partyzanckim w Lasy Janowskie 
na Porytowe Wzgórze. W pierwszej poło­
wie czerwca 30 seniorów odpoczywa w 
Rabce, a 40-osobowa grupa aktywu eme­
ryckiego w Niechorzu nad Bałtykiem.

ELŻBIETA JANUS
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PIERWSZE 
KROKI

CD ZE STR. 1

POSEŁ ŁECHBTANU! — NIE 
PRZYBYŁ...”

Instytut Kształcenia Nauczycieli w War­
szawie prowadzi od lipca 1973 r, waka­
cyjne studium języka i kultury polskiej 
dla nauczycieli środowisk polonijnych 
(Czechosłowacja, Litwa, Ukraina). Kursy 
wakacyjne — w chlubnym dziedzictwie po 
Centralnym Ośrodku Metodycznym — rea­
lizujemy na podstawie umowy polsko-ra­
dzieckiej z 1937 r., przewidującej m.in. 
uczestnictwo 20-osobowej grupy poloni­
stów Białoruskiej SRR i 30 osób z Li­
tewskiej SRR. Siedzibą wspomnianego stu­
dium wakacyjnego była od 1959 r. War­
szawa. Dodać trzeba, że z możliwości tych 
Białoruś nigdy nie skorzystała. Nie do­
puszczono tam do nauczania języka pol­
skiego w żadnej formie. Widzimy więc te­
raz pilną potrzebę odblokowania tych 20 
miejsc kursowych i nawiązania kontaktów 
z Republikańskim Instytutem Doskonalenia 
Nauczycieli w Mińsku.

W białostockiej „Gazecie Współczesnej’’ 
z 30 XI 1988 r ukazała się notatka pod­
pisana literkami „ges”: „Nauka języka 
polskiego w białoruskich szkołach”, której 
autor relacjonuje wyniki ■ wizyty przed- 
s‘aw'cieli oddziału grodzieńskiego Instytu­
tu Doskonalenia Nauczycieli w. polerewmej 
pacówce polskiej — w ODN w Białym­
stoku. Rozmówcą dziennikarza „Gazety” 
był dyrektor ODN, dr Jerzy Joka. Infor­
macja dyrektora Joki na temat przygo­
towań merytorycznych do podjęcia przez 
oddz ał białostocki IKN doskonalenia nau- 
czyceli polonistów Białoruskiej SRR • — 
znamionuje ożywienie środowisk polskich 
w ZSRR pod wpływem zachodzących. tam 
przemian politycznych. Jest prawidłowoś­
cią ostatnich wydarzeń na Litwie, Łotwie, 
na Białorusi i Ukrainie, że „wybuch” dłu­
go tłumionych uczuć narodowych stymu­
luje również erupcję polskości wśród za­
mieszkujących te republiki Polaków.

Wstrząs, jakiego doznali, był dla w ęk- 
sz'ści z n eh btó«»-i«ław’ony w.skutki- przy­
niósł nadzieję. Polacy białoruscy z dnia 
na dzień odzyskali utraconą, zdawałoby się 
bezpowrotnie, świadomość narodową Do­
myślamy się, że kontakty między rego­
nami przygran.cznymi — istniejące już po­
przednio w skromnych rozmiarach — 
ułatwiły tera? porozumień'* równ e? w 
żywotnej clb Po a'.ów b atorusk eh spra­
wie ewentualnego doskonalenia zawodowe­
go nauczycieli polonistów stawiających 
pierwsze kroki na terenie Obwodu Gro­
dzieńskiego. Białoruś jednak — powtórzmy 
raz jeszcze — w odróżnieniu od Litwy, 
gdzie funkcjonują 92 placówki szkolne z 
polskim językiem wykładowym, i Ukra.- 
ny, gdz’e działają dwie szkoły — nie ma 
żadnego dorobku i żadnych doświadczeń.

„REJ. RAMIĘ DO RAMIENIA!”

Nie było też do niedawną w Ywiąjftu 
Radzieckim żadnych organizacji polonij­
nych. Pierwszeństwo trzeba przyznać Klu­
bowi Kultury Polskiej w Lidzie, inauguru­
jącemu swą pracę środowiskową 13 XII 
1987 r. Od daty 5 V 1988 r., kiedy to za­
wiązało się w Wilnie Stowarzyszenie Spo­
łeczno-Kulturalne Polaków na Litwie (c- 
becnie: Związek Polaków na Litwie), po­
krewne organizacje tej rangi powstawały 
jak grzyby po deszczu wszędzie, gdzie 
mieszkający z dziada-pradziada bądź osie­
dleni przymusowo Polacy odzyskiwali wia­
rę w siebie, poczucie godności narodowej. 
Kto czytał na łamach „Czerwonego Sztan­
daru” reportaże z białoruskich wsi, pióra 
Leokadii Komaiszko, tan wie, ile jest t«-
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raz do zrobienia. A zaczynać trzeba do­
słownie od elementarza, cd a-b-c..

Dwukrotne rozmowy grodzieńsko-bia- 
łostoek e przeprowadzono z inicjatywy Od­
działu RIDN w Grodnie Spotkanie pierw­
sze doszło do skutku w Białymstoku, dru­
gie — w lutym br. w Grodnie; brali w 
nich udział, m.in. dyrektor instytutu gro­
dzieńskiego — Stanisław Sokołowski i dy­
rektor ODN IKN — Jerzy Joka. Pierwsza 
jaskółka wprawdzie wiosny nie czyni, lecz 
gdy jest ich kilka, można optymistycznie 
spojrzeć w przyszłość.

GrodzieńSżczyzria stała się terenem 
wzmożonej aktywności Polaków na kilku 
polach jednocześnie. Tak więc uniwersy­
tet tamtejszy — w trosce o własną kadrę 
nauczycielską — przygotowuje się do u- 
ruchomienia .studiów polonistycznych; In­
stytut Doskonalenia zaś podejmuje dzia- 
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lania doraźne, zmierzające do rozwinięcia 
sieci nauczania języka polskiego. Powoła­
no już metodyka języka polskiego. Towa­
rzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia” dla rozbudzenia aspiracji na­
rodowych 400-tysięcznego środowiska pol­
skiego na Białorusi oraz dla wzmocnie­
nia tamtejszej inteligencji — przed 49 te­
gorocznymi absolwentami szkół średnich 
otworzyło perspektywę studiów wyż­
szych w Polsce. Stowarzyszeniu Kultu­
ralno-Oświatowemu Polaków im. Adama 
Mickiewicza w Grodnie powierzono odpo­
wiedzialne zadanie: rekrutację kandyda­
tów — najlepszych z najlepszych.

Decyzje I zamiary godne pochwały. Ale 
nie jest łatwo budować z niczego, gdy brak 
ludzi i nie ma gotowego warsztatu pracy 
nauczycielskiej: programów nauczania, 
podręczników i przewodników metodycz­
nych, pomocy dydaktycznych. Tymczasem 
jedna tylko szkoła (w? Losośnie) zdobyła 
się na wprowadzenie od kil. III języka pol­
skiego jako przedmiotu w wymiarze 3 go­
dzin tygodniowo; inne placówki zaczęły 
skromniej — od wprowadzenia poza go­
dzinami lekcyjnymi tzw. kółek języko­
wych. Pracą 61 kółek — w wymiarze 2 go- 
<tzin tygodniowo — objęto dotycfee&as 879

uczniów. Od nowego roku szkolnego język 
polski jako przedmiot ma być wprowadzo­
ny. do 29 szkół. Oczekiwania są znaczni* 
większe, jednak do regularnej nauki, u- 
sankcjonowanej w planie dydaktycznym, 
popartej obowiązującym programem, uko­
ronowanej rozszerzeniem polszczyzny na 
inne przedmioty — jeszcze daleko.

Strona polska, ODN w Białymstoku, 17 
kwietnia br. przyjęła grupę 30 nauczycieli 
z Grodzieńszczyzny na dwuetapowy kurs 
dokształcający: pierwszy tydzień poświęci 
się na ocenę poziomu znajomości języka, 
prezentację lekcji polskiego w szkołach 
białostockich i ustalenie potrzeb dydak­
tycznych grupy; dwa następne tygodnie 
(projektowane w lipcu br.) wypełni in­
tensywna nauka w kilku działach progra­
mowych: elementy wiedzy językoznawczej, 
metodyka elementarnego nauczania języka 
polskiego, polska literatura dla dzieci, wy­
bór zagadnień z historii Polski...

„CZYSTA OJCÓW MOWO!”

Przyjechali z Grodna, Lidy, Mostów, No­
wego Dworu, Woronowa, Swisłoczy, Łoj­
ków, Wołkowyska i innych miejscowości. 
Kapitałem słuchaczy kursu białostockiego 
są dobre chęci, zapał do pracy. Oferta 
ODN. którą szczegółowo egzemplifikuj* 
program kursu, autorstwa dr. Z. Jóźwic- 
kiego. ma owych 30 entuzjastów przygo­
tować do nauczania polskiego w klasach 
początkowych.

Czy pomysł się sprawdzi ? Otóż samym 
zapałem nie uda się nadrobić straconego 
czasu. Polszczyzna kandydatów r.a polani- 

stów pozostawia, niestety, wiele do życze­
nia. Muszą oni jeszcze sporo popracować 
nad sobą. Nie jest to wyłącznie problem 
przezwyciężania czy kontrolowania nale­
ciałości gwarowych (jak na Wileńszczy­
źnie), lecz kwestia niedostatecznej spraw­
ności językowej, a także braku jakiegokol­
wiek zaplecza teoretycznego. Kto lufo co 
może im dopomóc?

Słuchaczom kursu białostockiego zada­
łem trzy podstawowe pytania: Z jakim 
czasopismem polskim mam stały lub czę­
sty kontakt? Ile książek polskich liczy 
moja biblioteczka domowa? Jakie książki 
obciąłbym mieć ?

Precyzyjnym wprowadzeniem do ankie­
ty będzie znów fragment listu H. Jure­
wicza: „Ostatnio potrzebny mi był jeden z 
wcześniejszych numerów ^Czerwonego 
Sztandaru«. Zwróciłem się do biblioteki 
miejskiej. Nie znalazłem. W rejonowej .ró­
wnież, podobnie jak nie ma tu ani jednego 
czasopisma, ani jednej książki w języku 
polskim,” Dodajmy, że na uprzywilejowa­
nej pod tym względem Litwie — udział ■ 
książek polskich wynosi zaledwie 3,6 proc, 
zasobów bibliotecznych.

Na powyższe trzy pytania odpowiedziało 
w sumie 27 nauczycieli. Cztery osoby 
stwierdziły, iż nie mają styczności z prasą 
polską. Wśród czasopism pierwszeństwa 
zyskała „Kobieta i Życie” (11 odpowiedzi), 
potem kolejno: wileński „Czerwony Sztan­
dar” (9), „Trybuna Ludu” (8), „Przyjaciół­
ka’’ (7), „Przyjaźń” (6), „Polityka”, „Prze­
krój” i „Wisełka” (po 2). W grupie pozo­
stałych 12 tytułów czasopism wymienio­
nych jednorazowo — „Głosu Nauczyciel­
skiego” brak.

W związku z pytaniem drugim otrzyma­
łem tj’lko dwie odpowiedzi negatywne. Po- 
loniści-uczestnicy ankiety udzielili odpo­
wiedzi niekiedy bardzo urozmaiconych, ob­
fitujących w nazwiska autorów i tytuły 
dzieł. Orientacyjne dane liczbowe pozwa­

lają sądzić, że na półce przeciętnego do­
mu polskiego Białorusi Zachodniej mieści 
się do 30 książek (10 odpowiedzi); w trzech 
przypadkach respondenci chlubili się po­
siadaniem powyżej stu książek, w jednym 
zaś — 60. Osobno wymieniano podręczniki 
szkolne w języku polskim (9 odpowiedzi). 
Są jednak i takie domy polskie, w których 
przechowuje się np. wyłącznie „Pana Ta­
deusza” (1), wyłącznie „Ogniem i mieczem” 
(1), wyłącznie „Przeminęło z wiatrem” (1), 
zaledwie „Potop” i Orzeszkowej „Opowia­
dania” (1), zaledwie „Krzyżacy”, „Lalkę” 
i „Chama” (1) albo tylko książeczki dla 
dzieci (1). Wśród informacji imiennych naj­
częściej powtarzają się nazwiska Mickie­
wicza (5), Orzeszkowej (4), Sienkiewicza i 
Prasa (po 3), •

Najbogatszy zealtaw nazwisk 1 tytułów 
zawierały odpowiedzi na pytanie trzecie:

Fot. M. Suchecki

„Jaki* książki obciąłbym mieć?” Zwycię­
żyła w tym swoistym „plebiscycie” Maria 
Konopnicka (11 odpowiedzi), przed Sien­
kiewiczem (9), Mickiewiczem (6), Norwi­
dem, Prusem i Żeromskim (ipo 3). Jedno­
razowo upominano się o Gałczyńskiego, 
Iwaszkiewicza, Kochanowskiego, Konwi­
ckiego, Kraszewskiego, Mrożka, Orzeszko­
wą, Reymonta, Różewicza, Wyspiańskiego. 
Respondenci sygnalizowali również Inne 
niedostatki, więżące się bezpośrednio z ich 
misją nauczycielską: otóż pragnęliby mieć 
więcej książek dla dzieci (10 odpowiedzi), 
słowników (5), podręczników (4), śpiewni­
ków (3), kompendiów historii Polski (2).

J3OBBE KSIĘGI ZA NAJLEPSZĄ 
SZKOŁĘ STANĄ”

Pesymistycznym momentem w niek* 
rydh odpowiedziach było użycie języka 
rosyjskiego. Natomiast optymizm tej mi­
niankiety polega na niemal stuprocento­
wym ujawnieniu się respondentów. Wpły­
nęła na mój* ręce tylko jedna odpo­
wiedź anonimowa. To cieszy. (Pamiętam 
rok 1973, początki mych kontaktów z nau- 
czycieląmi pokm.Hnymi, kiedy to uzyska­
nie podpisu choćby na zwykłej „kartków­
ce”, na arkuszu pisemnej pracy kontrol­

nej. było niepodobieństwem,..).. Oczywistym i, 
— i zobowiązującym — uzasadnieniem tej I 
jawności są nadzieje, wiązane z ostatnią g 
dyspozycją ankiety. Obiecałem Kolegom 
polonistom grodzieńskim, że dopomogę im 
w uzupełnieniu zasobów bibliotecznych. 
Obietnica przekracza jednak moje osobi­
ste możliwości, a także możliwości repre-. 
zeintowanej przeze mnie instytucji.

Tymczasem potrzeby środowisk polskich 
na Wschodzie będą rosły lawinowo. Nad­
szedł więc ezas, by uwzględnić je w bud­
żecie resortów MSZ, MEN, MKiS. Głodu 
książki nie wyeliminują bowiem spora­
dyczne i żywiołowe akcje charytatywne, 
lecz z listą lektur i z ołówkiem w ręce 
prowadzona polityka kulturalna na rzecz 
Polonii. Uporządkowania wymagają za­
sady kolportażu książek polskich poprzez 
sieć księgarń „Przyjaźń”. „Wiersze” Tu­
wima za 14.40 Rbl, „Lalka” Prusa za 9,60, 
Norwida „Wiersze. Myśli o Polsce i Po­
lakach” za 17,55 Rbl — nie są ofertą dia 
nauczyciela, którego pensja miesięczna .wy­
nosi 120 Rbl. Książka polska na Wschodzie 
nie ma prawa być towarem o randze han­
dlowej, sprzedawanym po wyśrubowanych 
eenach, al« powinna się obiektem od- 
driaływania

Drugim spostrzeżeniem, jakie wywiozłem 
« Białegostoku, jest przykra świadomość 
ograniczeń organizacyjnych i finansowych 
—• towarzysząca naszym dobrym chęciom. 
Nie dotyczy to, oczywista, preliminarza 
kursu ipecjąktogo ©DNS I«ez najogólniej 
Zbiegu okoltemośet pośegająoH^ na 
ie przebudzenie uezuć narodowych w re­
publikach ościennych przypada na porę 
kryzysu, na dobę naszej głębokiej niemocy 
ekonomicznej i gospodarczej. Rzecz w tym, 
by z potrzeb oświatowych. Polonii, biało­
ruskiej uczynić sprawę wspólną, a więc — 
korzystając np. z gotowych wzorów litew­
skich — uruchomić identyczne mechaniz­
my na Białorusi: własne zaplecze wydaw­
nicze, własną produkcję podręczników, z 
udziałem strony polskiej jako doradcy 1 
konsultanta. Nasuwa się tu nieodparcie 
przykład Polonii czechosłowackiej, która 
przy Wydawnictwie „Profil”' w Ostrawie 
ma prężną Redakcję Polską, proniuj^cą 
m.in. tamtejszych poetów, pisarzy i ,nku-^ 
kowców polskojęzycznych. Porównanie 

Robi się to tak: w dowolnym, to znaczy 
Jednym z 49. Zarządów Wojewódzkich 
Polskiego Towarzystwa Schronisk Mło­
dzieżowych zamawiamy trasę 7- albo 14- 
-dniową. Otrzymujemy opis tej trasy i do­
kładny rozkład jazdy — gdzie i kiedy ma­
my być. Proste. Cały wysiłek pomysłu i re­
alizacji ciekawej trasy wędrówki należy 
do kogoś innego. My mamy tylko podpo­
rządkować się.

Potem wędrujemy — pociągiem, auto­
busem, a jak inaczej się nie da. to pieszo. 
Jest dobrze, kiedy, idziemy polnymi lub 
leśnymi drogami i ścieżkami. Marsz brze­
giem szosy nie jest ani przyjemny, ani 
bezpieczny.

Po dniu uciążliwej wędrówki dojdzie­
my gdzie? — do szkoły! A przecież są 
wakacje. Najwyższy czas, aby o szkole' tro­
chę zapomnieć. Ale nic na to nie poradzi­
my, że schroniska PTSM są przeważnie w 
szkołach Nie ma innej możliwości.

Pomijam nieżyciowe stawki żywieniowe 
oraz żmudną biurokrację dokumentacji I 
rozliczeń. Wszystko to składa się na niez­

wypada niekorzystnie, nawet dla Polaków 
litewskich, oczekujących na swą piątą pu­
blikację literacką, podczas .gdy bilans e- 
dytorski Redakcji Polskiej „Profilu” prze­
kroczył 70 tomów.

„GDY O OJCZYŹNIE MOJEJ MYŚLĘ...”

Nic jednak nie powinno nas zwolnić z 
troski o emanację polszczyzny i polskości 
na zewnątrz. Stąd mój wniosek, by nie 
poprzestając na inicjatywie Białegostoku 
powróć.ć do zapisanej w annałach 1957 r 
koncepcji osobnego, powtarzalnego stu- s 
dium wakacyjnego w Warszawie Nie za- B 
miast, lecz oprócz, dla wzmocnienia ładun- | 
ku. |

Nie opowiadając się za monopolizacją | 
dosk a.enia nauczyc.eli polon stów wy- | 
m.emonych środowisk i nie krępując w | 
niczym działań białostockiego ODN na | 
rzecz nowo powstających klas polskich w g 
Grodn e i okolicach — mamy nadzóję, że | 
nasze studium języka i kultury polskiej | 
będzie dla poion.stów Białorusi propozycją | 
atrakcyjną i skłoni odpowiednie instytucje | 
do powzięcia oczekiwanych decyzji. Przy 9 
obowiązującej decentralizacji systemu oś-| 
w atowego poszczególnych republik związ- 8 
kowych (oznaczającej swobodę w podej- g 
mowen u decyzji, bez konieczności uzgad- g 
niania stanowiska z Moskwą), warto pa- g 
m.ętać o zaletach stosowanego przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli dotychcza­
sowego modelu doskonalenia. Atrakcyjność 
Warszawy jako centrum kulturalnego, mo­
żliwość wymiany doświadczeń z polonista­
mi — uczestnikami kursów równoległych, 
renomowana kadra wykładowców, wresz- 
c.e całoroczny sezon artystyczny, gwaran- | 
tujący dostęp do teatrów, kin, galerii i 
muzeów oto niewątpliwie mocne punk­
ty naszej oferty. W Warszawie, bez fał­
szywej skromności, bije serce Ojczyzny — 
polszczyzny.

doc. dr WOJCIECH 3. PODGÓRSKI

MODEL SZKOLNEJ TURYSTYKI

byt wesoły obraz szkolnej turystyki. Nau­
czyciel ma tyle zajęć, że niewiele zostajs 
czasu i sił na realizację ambitniejszego 
programu krajoznawczego.

Nie wiem, dlaczego tyle lat tak uparcie 
trwa ten model dzisiaj już anachroniczny. 
Dla młodzieży nie jest on specjalni* 
atrakcyjny.

Zapominamy, że od ponad 106 lat na zie­
miach polskich jest znany i popularny po­
jazd o angielskiej z pochodzenia, ale spol­
szczonej nazwie ROWER. Wymarzony po­
jazd dla szkolnej turystyki. Zarówno na 
podstawie bardzo bogatej tzw. literatury 
przedmiotu jak i własnych wieloletnich 
doświadczeń jestem przekonany, że pod 
względem bogactwa treści krajoznawczych 
właśnie turystyka kolarska może wykazać 
się wyjątkowymi zaletami. Sam wybrałem 
ten rodzaj turystyki z racji zainteresowań 
krajoznawczych.

Współczesny rower sportowy- (ściślej — 
przystosowany do potrzeb turystyki) po­
zwala na dzienną wędrówkę bez zmęcze- 

Fot. M. Suchecki
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Bia na trasie 60—SO.-km. Przy średniej 
prędkości 15—20 km/godz., a dla sportowe­
go roweru wcale nie jest ona duża, łatwo 
wyliczyć, ile czasu zajmie nam sama jaz­
da, a ile możemy poświęcić na zwiedza­
nie 1 podziwianie krajobrazów. Pomijam 
oczywistą dla turystów-kolarzy przyjem­
ność samej jazdy; Ponadto jazda -na ro­
werze ma duże walory zdrowotne.

Trasa, wędrownego dwutygodniowego o- 
bozu kolarskiego może przekroczyć 1000 
km. Z wędrówką pieszą jest nieporówny­
walna.

Jaskie to mogą być trasy? Dwa przykła­
dy:' # Trasa przez Czerwińsk nad Wisłą, 
Jeżewo k. Sierpca, Lidzbark Welski, Dział­
dowo, Dąbrówno, Grunwald, Olsztynek, 
Morąg, Malbork, Sztum, Kwidzyn, Golub- 
-Dobrzyń, Toruń. Jest to odtworzenie szla­
ku głównych sił wojsk Władysława ‘Ja­
giełły 3 1410 r., a więc podróż historyczna, 
pozwalając* lepiej poznać i- zrozumieć 
sprawy Wielkiej Wojny. Za pokonanie tej 
trasy można uzyskać dodatkową specjalną 
premię — pamiątkową odznakę PTTK. 
Druga 0 trasa przez Ciechanów, Działdowo, 
Olsztynek, Morąg, Pasłęk, Frombork, Or­
netę, Lidzbark Warmiński, Kętrzyn, Mi­
kołajki, Szczytno, Przasnysz. Warmia i Ma- 
aury w całej okazałości. Przepiękne drogi 
przez lasy i nad jeziorami. Jeden dzień nad 
morzem.' Objechanie jeziora Sniardwy. A 
na. tarasie codziennie kilka obiektów za­
bytkowych, zamków, kościołów, muzeów. 
Coś dla ducha i dla ciała. Trasa o wyjąt­
kowych walorach krajoznawczych, lekcja 
geografii o północno-wschodniej części 
ziem polskich.

Trasy te są dostępne dla turystów — ko­
larzy nawet ze starszych klas szkoły pod­
stawowej. Przejechaliśmy je z młodzieżą 
szczęśliwie i z jak najmilszymi wspom­
nieniami.

.. Jak łatwo zauważyć, są to trasy przez 
tzw.;p6ł Polski i riie mają żadnego związku 
z wojewódzkimi trasami PTSM. Stąd re­
zerwacja .schronisk jest zadaniem nieco 
złożonym, ale przy życzliwości kierowni­
ków schronisk — możliwym. Można też 
zabrać namioty i darować sobie kores­
pondencję i telefoniczne rozmowy osob­
no z każdym schroniskiem.

Koszty takiej wędrówki nie są -wygóro­
wane. Ograniczają się do wyżywienia, op­
łat za noclegi, biletów wstępu do muzeów. 
Oczywiście obecnie bardzo wysoki jest 
koszt sprzętu i wyposażenia. Jeżeli za­
czynamy od początku, a mamy wysokie 
wymagania, koszty te przekroczą 200 tys. 
zł, w tym samego roweru (Meteor — spe­
cjalny model dia turystyki) — ponad 100 
tys. zł. Ale część wyposażenia możemy 
przygotować sami, a nasze pojazdy mogą 
być nieco mniej luksusowe, byle wygodne 
i niezawodne.

Wszelkie mądrości, jak przygotować sie­
bie i rower do dalekiej, wielodniowej wę­
drówki, są wszechstronnie opisane w ob­
szernej literaturze. Warto się też zwró­
cić o radę i pomoc do najbliższego klubu 
turystyki kolarskiej PTTK lub kogoś bar­
dziej doświadczonego w tej dziedzinie.

Gorąco zachęcam, aby porzucić (poza gó­
rami, oczywiście) piesze dreptanie na rzecz 
dalekiej, kolarskiej wędrówki. Najlepiej 
spróbować, a potem to już nas wciągnie 
bez reszty.

Być może władze PTSM dostrzegą z cza­
sem wartości turystyki kolarskiej i w „In­
formatorze” pojawią się i takie trasy? 
Piękne trasy, przez wiele województw.

WOJCIECH JANKOWSKI
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Mówią, że w Jasienicy, w tutejszej 
Szkole Podstawowej, straszy. Nie 
duch jednak, lecz dziwne mon­

strum będące efektem partactwa przy bu­
dowaniu szamba. Oto na boisku, obok bu­
dynku szkolnego olbrzymich rozmiarów, 
głęboki dół z wystającym z niego końcem 
potężnego kadłuba kolejowej cysterny. 
Prowizoryczne ogrodzenie, sklecone ręcz­
nie, nie zabezpiecza przed zsunięciem się 
na dno. A na dnie — ścieki płynące tu 
wprost ze szkolnego mieszkania nauczy­
cielki — przy wysokiej temperaturze pew­
ne źródło epidemii (ściek zamknięto do­
piero pod koniec kwietnia.

Prawdziwie żółwie tempo prac przy 
szambie — już półtora noku — oraz spo­
ry i waśnie, jakie temu towarzyszą — to 
żałosna lekcja wiedzy o życiu, wypaczają­
ca charaktery młodzieży. Lekcja braku od­
powiedzialności dorosłych. A konkretnie 
—- czyj ej odpowiedzi alności ?

’ w Jasienicy, i w Tłuszczu, gdzie mie­
ści się władza gminna, słowo „szambo” 
wywołuje popłoch. Wszyscy mają tego 
dość. To szkaradny garb na grzbiecie wła­
dzy, symbol ogólnej niemożności, a może 
nieporadności ?

I jak to zwykle bywa — ten inwestycyj­
ny niewypał nie ma ojców, są tylko winni. 
Dobre i to. Szkopuł jednak w tym, że 
dziś bardzo trudno ustalić, kto w tym 
szambie narozrabiał najbardziej — Urząd 
Gminy, inspektor oświaty czy władze 
wyższego szczebla, które w porę nie zare­
agowały, lub reagowały nieskutecznie. 
Spór trwa, a szambo straszy.

Inspektor oświaty, Wincenty Szydlik, 
przeciął ten bolesny guz jednym ostrym 
cięciem: 23 marca br. odwołał dyrektora 
szkoły w Jasienicy, Zygmunta Czechow­
skiego, z pełnionej przez niego funkcji. 
To również nie posunęło prac naprzód, 
ale teraz było przynajmniej wiadomo^ kto 
zawinił.

Decyzja o odwołaniu dyrektora.spadła na 
wszystkich jak grom z jasnego nieba. Nie 
dawano wiary. Natychmiast ostro zapro­
testowała zarówno rada pedagogiczna jak 
i rodzice, poszły pisma do inspektora, na­
czelnika gminy, do KW, kuratorium i mi­
nisterstwa. Tam też udały się delegacje ro­
dziców i nauczycielu Ci ostatni zamierzali 
początkowo strajkować, przedtem jednak 
postanowili wyczerpać inne formy protestu.,

WCZORAJ DOBRY, DZlS ZŁY.

Czy to. nie przesada z tym zwolnie­
niem? — pytam inspektora Śzydlika w 
miesiąc po odwołaniu Czechowskiego: 19 
lat wzorowej pracy na stanowisku i żad­
nej kary, żadnej nagany...

Słyszę zapewnienie, że dyrektor jest zna­
komitym pedagogiem, szkoła na wysokim 
poziomie, ma osiągnięcia, ale... .

— Nie szambo — proszę pani — jest 
przyczyną konfliktu. — Sprawy miały się 
źle znacznie wcześniej. Dlaczego nie ka­
rałem dyrektora wcześniej lecz dawałem 
nagrody? Wierzyłem, że się poprawi. Nie 
sprawdził się jako gospodarz. Odwołałem go 
za to, że nie wypełnia dobrze funkcji dy­
rektora. Uważam, że powinien być odwo­
łany 10 lat temu...

Wtrącam, że 10 lat temu inspektor nie 
był inspektorem, skąd zatem ta naganna 
ocena? W dokumentach o dyrektorze sa­
me superlatywy; nagrody, wyróżnienia, dy­
plomy, odznaczenia. Niespełna rok temu in­
spektor Szydlik ufundował dyr. Czechow­
skiemu nagrodę specjalną, za „zaangażo­
wanie i wzorowe gromadzenie, zbiorów w 
Izbie Tradycji oraz wzorowy stan sanitar­
ny podczas kontroli w kwietniu 1988 r.”. 
Było też „podziękowanie za dotychczasowe 
osiągnięcia w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej”. I długa lista dokonań; dobu­
dowane piętro w parterowym niegdyś 
budynku szkoły,'budowa boiska sportowe­
go i bieżni, 'obecnie — w budowie sala 
gimnastyczna wraz z zapleczem. Skąd więc 
ta nagła zmiana w ocenie? Co się takie­
go wydarzyło, że po 19 latach wysoko o- 
cenianej pracy, dobrego gospodarowania, 
padają z ust inspektora diametralnie in­
ne oceny od tych, choćby sprzed roku.

— Czechowski w ogóle nie dba o szko­
łę, wiele jest tam bałaganu. Nie speł­
nia roli organizatora i kierownika cało­
kształtu działalności, nie zapewnia odpo­
wiedniego, stanu bhib, nie dba o czystość i 
estetykę szkoły, nie sprawował nadzoru 
nad działalnością administracyjno-gospo­
darczą, źle kształtuje stosunki między­
ludzkie. Niech pani zobaczy bałagan wo­
kół szkoły...

Zwiedzam szkolę i oczom nie wierze. 
Wokół budynku i wewnątrz porządek, czy­
stość, spokój; znakomite stosunki z .na­
uczycielami i komitetem rodzicielskim. 
Wysokie wyniki pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej, imponujące zbiory w Izbie 
Tradycji. Obok w budowie sala gimnasty­
czna. Nie każdy dyrektor ma na swym 
koncie tak wiele. I tylko dół szamba da- 
je ś-w'a?cc'.wo niechlujstwa.

Inspektor twierdzi, że nie tylko to. — 
Przed 10 !;.iy — mówi — zaczęto przy szko­
le budować prawe jej skrzydło, Kiedy w 
1985 roku objąłem stanowisko zmuszony 
byłem zająć .się tą budową. Dyrektor nie 
pomagał, wszystko. łącznie z dowożeniem 
piasku, m usiałem załatwiać sam.

— To nieprawda — mówi dyrektor. — 
Czuwałem nad budową, choć nie do moich 

j obowiązków należy prowadzenie inwesty­
cji. Wszędzie są z tym kłopoty, ale u 
nas były one poważne z wykonawcą. Pil­
nowałem robót, sygnalizowałem, gdy by­
ły prowadzone źle. Znalazłem wykonawcę 
wraz z materiałem... na położenie klepki 
podłogowej, ale inspektor go nie chciał, 
mówiąc że ma swojego. A potem się oka­
zało, że niema. Wraz z rodzicami przy­
gotowaliśmy do użytku jedną salę lekcyj­
ną, wszystko w czynie społecznym. Podo­
bnie było z elektrykiem. Inspektor powie­
dział, że tę sprawę załatwi sam. Prace 
trwały 2 lata, a w dodatku zostały źle wy­
konane, za co ja później zostałem postawio­
ny przed kolegium orzekającym Bo win­
ny zawsze musi się znaleźć. Nie liczy się 

SPÓR TRWA MARIA RYBARCZYK

i to, że s pomocą rodziców załatwiłem 
oświetlenie, klepki podłogowe. W dowód 
podziękowania otrzymałem od inspektora 
pismo, że nic nie pomogłem,: tylko przy­
pisuję sobie zasługi. Te zgrzyty nie wró­
żyły jednak groźnego konfliktu.

KTO MA RACJĘ?

Pierwszy ostry zgrzyt nastąpił przy od­
biorze budowanego skrzydła szkoły. Od­
bioru dokonał inspektor, a następnie po­
informował kuratorium o oddaniu bloku do 
użytku młodzieży. I tu dyrektor popełni? 
błąd: zakwestionował prawdziwość danych. 
W piśmie do kuratorium zgłosił, że pra­
ce budowlane nie są zakończone, gdyż bra­
kuje podłóg w podpiwniczeniu, nie podłą­
czono instalacji . wodno-kanalizacyjnej, co 
nie pozwala korzystać z toalet, brak obudo­
wy drzwi, wentylacji w klasach, elewacji 
zewnętrznej, a pokrycie dachu jest nie­
wystarczające.

Takich, obelg śżeL podwładnemu nie za • 
pominą. Dotychczas inspektor powtarza:’— 
Skarży się na mnie, dokąd się da, to on 
robi wszystko, aby mnie zwolnić.

Rzeczywiście, dyrektor pisał pisma do 
kuratorium, do naczelnika o pomoc w roz­
strzygnięciu sporu. Odbywano też spotka­
nia. Jedno z nich odbyło się w grudniu 
ub. r. w szkole w Jasienicy. Przyjechali 
przedstawiciele z kuratorium. KW PZPR, 
urzędu gminy, był sołtys i nauczyciele. Ta­
kie'otwarte posiedzenie rady pedagogicz­
nej: Dyrektor powiedział wówczas, że źle 
układają s'ę stosunki z władzą, gdyż za­
miast popierać utrudnia inicjatywę. Poparł 
to sekretarz POP mówiąc, że: „szkoła bo­
ryka sę z trudnościami, a nie może li­
czyć ria pomoc władzy”. W protokole jest 
uwaga zastępcy dyrektora o tym. że: „wła­
dze gminne torpedowały przedsięwzięcia 
budowy sali gimnastycznej”.

To zebranie, ..jak' inne, niczego nie roz­
strzygnęło. W protokole czytam, że inspek­
tor uznał,' iż „wobec niego nie było kon­
kretnych zarzutów”. Wszyscy rozjechali się 
do domu, a sprawy sporne pozostały taki­
mi, jakimi były. Przybyło jedynie uprze­
dzeń.

Mówi dyrektor: — Zarzuca mi się. że 
ciągle się skarżę, że plszę. A co. mam 
robić, skoro za partactwo innych rozlicza 
się mnie,

I rzeczywiście, dyrektor stanął w ub. r. 
przed Kolegium do Spraw Wykroczeń, któ­
ro zarzucało mu, iż „w okresie od paź­
dziernika 1984 do września 1988 dopusz­
cza do użytkowania urządzenia elektrycz­
ne bez właściwego ich zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego w kotłowni budynku” Ko­
legium uznało jednak, że błędy dyrektor* 
nie były najistotniejsze, ponieważ „zawinił 
tu inspektor szkolny, i inspektor nadzoru”. 
Kolegium .w orzeczeniu pisze: „zastanawia 
brak reakcji na ujawnione (przez dyrek­
tora — dc-ja. mój) nieprawidłowości w sto­
sunku do inspektora”.

Zareagowała też Państwowa Inspekcja 
Pracy, we wrześniu ub. r. wydając inspek­
torowi" nakaz zabezpieczenia urządzeń elek­
trycznych i kotłowni oraz uruchomienia 
szamba. Ukarano też inspektora grzywną 
pieniężną.

Dość szybko, bo już w styczniu br., in­
spektor poinformował PIP. że „zalecenia 
zawarte w nakazie zostały wykonane. Oz­
naczono.tablicę rozdzielczą (...). przeprowa­
dzono kontrolę przewodów elektrycznych, 
zasypano dół, z którego wyjęto cysternę, 
ponieważ szambo będzie budowane w in­
nym 'miejscu”. Dyrektor niepomny, że już 
dostatecznie naraził się zwierzchnikowi, 
jakby na własną zgubę, zakwestionował 
prawdziwość danych. Stwierdził, że szare­

bo jak stało rozbabrane, tak stoi. A w do­
datku stare sprawy: budynek nie otyn­
kowany, z dachu po ścianach cielenie lepik, 
drzwi nie odsądzone.

Tego już było za wiele. 15 lutego dyrek­
tor otrzymał polecenie służbowe inspekto­
ra zobowiązujące go — w terminie do 10 
marca br. — do „zakończenia prac zwią­
zanych z obsadzeniem cysterny przezna­
czonej na szambo (wykop, dźwig, spy­
chacz)”.

W poleceniu służbowym czytamy: ..Ob. 
dyrektor do chwili obecnej nic w tym kie­
runku nie zrobił (a jeśli tak, to bezsku­
tecznie) angażując w te kwestie naczel­
nika (...), inspektora oświaty, kierownika za­
kładu gospodarki komunalnej i mieszka- ■ 
niowej, a ostatnio nauczyciela Wultańskie-

go... Wysłany do tych prac sprzęt (...) 
nie był wykorzystany bądź odsyłany bez 
podjęcia prac — taicie działanie szkodzi 
sprawie i ob. dyrektorowi. Realizacja te­
go zadania przez okres 12 miesięcy źle 
świadczy o operatywności ob. dyrektora 
(.;:), ródzi negatywną opinię o szkole i 
kierownictwie. Obecnie nie zamierzam wy­
ręczać dyrektora w niczym, a jeśli to dzia­
łanie przewyższa możliwości to .proszę pod­
jąć odpowiednie kroki”.

— Te wlokące się latami prace źle świad­
czą, o nas obu — mówi dyrektor. Byłoby 
dobrze, aby ktoś trzeci rozstrzygnął, ko­
mu wydają gorsze świadectwo. Bo praw­
dą jest, że to .ja zdobyłem nieodpłatnie cy­
sternę od dyrekcji PKP w Warszawie. 
Naczelnik dał zlecenie na platformę, któ­
ra przewiozła cysternę do Jasienicy. Wspól­
nie ustawiliśmy ją na placu szkolnym. In­
spektor dał zlecenie na wykopanie dołu, 
ale. nie całkiem się to udało. Koparka nie 
wykopała odpowiedniego dołu, bo się: zep­
suła i operator odmówił dalszej pracy. 
Przyjechał dźwig, wrzucił cysternę do do­
łu, ale krzywo. Trzeba było ją wyjąć.

I tu zaczął się problem nie rozwikłany do 
dziś. Dyrektor- dwukrotnie sprowadzał 
dźwigi. Próbowały wyciągnąć kolosa, ale 
nie dały rady. Zamieszanie było spore, sko­
ro w tej sprawie odbywały się spotkania u 
naczelniiika, mówiono o tym na różnych ze­
braniach, na egzekutywie. Jednak sprawa 
szamba nie posuwała się naprzód. Gma­
twa się natomiast coraz bardziej problem 
odpowiedzialności.

Termin wyznaczony przez inspektora w 
poleceniu służbowym — 10 marca — był 
zbyt krótki, więc nierealny, jak na skrom­
ne możliwości dyrektorskie, toteż łatwo 
było przewidzieć skutki. A stało się naj­
gorsze — odwołanie dyrektora z funkcji. 
I w tym miejscu zaczyna się
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dający wiele do myślenia nie tyle o inspek- 
torsko-dyrektorskim konflikcie, ile o po­
stawie władzy wobec opinii społecznej.

A wyraża tę opinię — w obronie dy­
rektora — rada pedagogiczna i komitet 
rodzicielski, oba gremia decyzję inspek­
tora określają jednoznacznie — jako nie­
ludzką.

Już na drugi dzień po odwołaniu, 22 
marca, odbyło sie nadzwyczajne posiedze­
nie rady pedagogicznej, na którym ustosun­
kowano się do treści obu pism; polecenia 
służbowego i odwołania.

„Oba pisma —■. czytam w protokole — 
wywołały oburzenie rady pedagogicznej. 
Oceniając na co dzień pracę dyrektora 
— członkowie rady stwierdzili, że zarzuty 
są bezpodstawni i niesłuszne”.

Rada postanowiła zredagować pisma do 
władz kuratoryjnych i partyjnych z potę­
pieniem decyzji inspektor* i żądaniem jej 
anulowania.

„...Wyrażamy protest w stosunku do 
krzywdzącej, niesprawiedliwej i tendencyj­
nej oceny dyrektora szkoły Z. Czechow­
skiego. Dzięki dyrektorowi szkoła nasza na 
przestrzeni ostatnich lat przeszła ogromne 
przeobrażenia, czynami społecznymi zosta­
ła rozbudowana. Kiedy dyrektor obejmo­
wał swoje stanowisko w 1970 roku — szko­
ła była niewielkim budynkiem z 4 salami 
lekcyjnymi, bez c.o. i wody. Obecnie jest 
to budynek piętrowy, w którym jest 15 
sal lekcyjnych, duża świetlica, stołówka, 
szatnie, obok buduje się sala gimnastycz­
na, na placu szkolnym powstało botako 
sportowe, a sam plac został ogrodzony. Na­

uczyciele, którzy pracują w tej szkole 
kilkanaście lat potwierdzają zaangażowa- 

-nie dyrektora w te wszystkie' sprawy. 
Potwierdzić również możemy, źe wysoki 
poziom dydaktyczny naszej szkoły jest yc 
dużej mierze zasługą dyrektora. Możemy 
mówić o wysokim poziomie szkoły biorąe 
pod uwagę 'wyńiiki olimpiad.' egzaminów 

. wstępnych . uczniów do szkół'średnich, ety 
ocenę pracy nauczycieli przez wizytato­
rów. Dyr. Czechowski dopinguje nauczy­
cieli do bardziej efektywnej pracy;.. Szko- 

■ la nasza odnosi sukcesy nie' tylko w pra­
cy dydaktycznej. Dzięki staraniom i; inic­
jatywie dyrektora została zorganizowani* 
Izba Tradycji — najlepsza „w wojewódz­
twie. Uważamy, że dyrektor jest 'zwięrtii- 
chnikiem wymagającym zarówno od sie­
bie jak i od pracowników. Niejednokrotni*

był i jest dla nas wzorem zwierzchnik*, 
nauczyciela i człowieka (.,.)

Obserwowaliśmy na co dzień dyrektora 
w pracy przy tzw. przybudówce, uważamy 
za krzywdzące i nieuczciwe określenia! iż 
przysłany db tych ,prac .sprzęt nie był wy­
korzystany bądź odsyłany i że dyrektor 
nic nie pomógł.

W tym roku obchodzić będziemy 70-le- 
cie naszej szkoły. Nie 'Wyótórazamy sobie 
tej uroczystości, jeśli. dyr. Czechowski' nie 
będzie pełnił swojej funkcji nadal. Ta. u- 
roczystość miała honorować także zasługi 
dyrektora, który niedługo odchodzi na 
emeryturę. Dlatego pismo inspektora :wy- 
daje nam się szczególnie krzywdzące i po 
prostu nieludzkie. Nie można przekreślić 
długoletniej,, wartościowej .pracy człowie­
ka jednym niepriemyślanytn pismem,’ ta­
kiego .rodzaju , zachowanie, inspektora ni* 
jest mobilizujące' do", pracy, wywołuje po- 

■ czucie niesprawiedliwości. Żądamy odwo- 
łania decyzji ńispektora".

Podobne w treści pismo do władz róż­
nych szczebli .wysłał komitet rodzicielski. 
Prosi .się w. nim o zmianę decyzji; Bodą­
ce. piśżą, że są „zadowoleni ż pracy szko­
ły dowodem czego są wyniki olimpiad 
przedmiotowych oraz wyniki egzaminów 
dzieci do szkół średnich. Zmiana dyrekto­
ra w momencie, kiedy szkoła, nasza bę­
dzie obchodzić 70-iecie istnienia, jest tym 
bardziej dla nas bolesna”.

W rozmowie ze nińą pani Zofia Kościń- 
ska — przewodnicząca komitetu rodzi­
cielskiego, stwierdziła:

—. Niech nikt .nam nie wmawia, że zo­
staliśmy do. obrony dyrektora namawia­
ni. Sama zwołałam zebranie rodziców. Uz­
naliśmy, że zachowanie inspektora jest 
krzywdzące i nieludzkie. Pracę naszego 
dyrektora oceniamy wysoko, wiele zrobił 
czynami społecznymi, mobilizował nas, 
pracowaliśmy zawsze wspólnie. Robił du­
żo, aby poprawić warunki lokalowe szko­
ły. Był obecny przy kopaniu fundamentów. 
Sam pomagał, mobilizował do pracy. Był 
zawsze z nami, jakby budował własny dom.

Poza delegacją naszego komitetu ja 
również' byłam osobiście w tej sprawie u 
inspektora. Tłumaczyłam, prosiłam, apelo­
wałam do uczuć i sumienia, mówiłam, że 
bieżące nieporozumienia personalne nie 
powinny przesłaniać dokonań całego życia. 
Nic nie wskórałam. Inspektor mówił tylko: 
decyzji 'nie zmienię, jest słuszna i ostate­
czna. Osobiście była też u inspektora w tej 
sprawie z-ca dyrektora — E. Giętka. Mó­
wi:

— Inspektor przyjął nas uprzejmie. 
Usiłowaliśmy go przekonać, że decyzja jest 
krzywdząca, że to kara zbyt wysoka, 
sprzeczna z naszą i rodziców oceną. Za­
proponowałam spotkanie w tej sprawie s 
radą pedagogiczną, aby wspólnie znaleźć 
złoty środek. Ale inspektor odpowiedział, 
że decyzji nie zmieni, a na propozycję 
spotkania w ogóle nie zareagował.

Co charakterystyczne: żadna z instytu­
cji odwoławczych, także Zarząd Oddziału 
ZNP, nie rozważała merytorycznej -zasad­
ności zwolnienia. Wszyscy odwołali się do 
odpowiedniego przepisu w Karcie, dające­
go prawo odwołania dyrektora w 'każdych 
okolicznościach, bez możliwości anulowa­
nia przez kogokolwiek. Nikt więc nie wni­
ka, czy była to decyzja krzywdząca dla 
człowieka, który oddał szkole całe swoje 
udane zawodowe życie. Zinterpretowa­
no odpowiedni paragraf i kropka.

Zdumiewa szczególnie zachowanie Za-' 
rządu Oddziału, który wystąpił w roli o- 

bojęteego na człowiek* (a nocjago 
członka) biurokraty. N* posiedzenie zarzą­
du zaproszono inspektora, ale dyrektor* 
już nie; wysłuchano inspektora, ale dy­
rektor* nie. W rezultacie tej oceny po­
informowano zaintesreeowanego, że zarząd 
^nie dopatrzył się uchybień formalno-pra­
wnych”. Dodano, że decyzja nie wymaga 
uzasadnienia. A już obelgą było napisa­
nie, że „obecny na zebraniu inspektor 
negatywnie ocenił jego współpracę z 
inspektorem przez ostatnie dwa, trzy 
lata”. Czyli, przyjęto z* wiążąeą opinię 
inspektora.

Prezes Oddziału, Andrzej Wójcik, w roz­
mowie ze mną nie był też w stanie po­
wiedzieć, dlaczego na zebranie, na któ­
rym rozstrzygano konflikt i chciano Wyro­
bić sobie zdanie, poproszono tylko inspek­
tor*. Dlaczego był* to tylko konsultacja 
z jedną stroną sporu? Jedyna konkretna 
odpowiedzieć, jaką usłyszałam, brzmiała: 
skoro on przesłał do nas pismo, to my 
również daliśmy odpowiedź na piśmie.

— A dlaczego nie zaprosiliście dyrektor* 
na zebranie, skoro te on szukał u was 
obrony?

— Nie zwracał s'ę e to, *by byl obec­
ny n* zebraniu, więe chyb* by nie przy­
szedł...

— Chyb* czy n» petwio? — pytam. — 
Kto z was to sprawdzał?

— Nmz Zarząd tylko zapoznał »ię » 
pismem...

Przerywamy tę razmówę póniewaź pre­
zes musi właśnie iść na lekcję. Jest wice­
dyrektorem Liceum Ogólnokształcącego w 
Tłuszczu, a jednocześnie przełożonym in­
spektora, który m* w liceum 11 godzin. I 
viee versa — dyrektor podlega nadzoro­
wi inspektora jako nauczyciel i zastępca 
dyrektora liceum. Więc o nic więcej już 
nie pytam.

Odwołanie Czechowskiego rozpatrywa­
no też na egzekutywie KMG, w Kurato­
rium, Urzędzie Gminy — wszystko wkrótce 
po odwołaniu.

Egzekutywa: ponieważ stanowisko dy­
rektora nie wyrńaga akceptacji politycz­
nej — : „egzekutyw* nie wyraża więżą­
cej decyzji dotyczącej odwołania z funkcji 
dyrektora”. Ale egzekutywa dostrzega też, 
że brak było właściwej współpracy i zro- 

. zumienia przy realizacji zadań służbowych 
w relacji między dyrektorem a inspekto- 
rótn. I dodaje: „trudno było na podstawie 

, wypowiedzi zainteresowanych jednocześnie 
ustalić stopień odpowiedzialności za sy- 

. tuację, jaka miała miejsce W szkole w 
Jasienicy.”

Ale to czego nie mogła jednoznaćanie o- 
rzec egzekutyw*, łatwo ustalił inspektor. 

: Odpowiedzialność spadła n* dyrektora.
Energicznie zareagował* ń* odwołania 

zastępca naczelnika gminy — Eugenia Ko­
walewska. Nie przyznała wprawdzie racji 

:dyrektorowi we wszystkim (bo są i słowa 
pochwały za osiągnięcia), decyzji o odwoła­
niu nie wstrzymała z braku uprawnień 
formalnych, ale też nie oszczędziła inspek­
tor*. Stwierdza w piśmie do dyrektora, 
iż „od dłuższego czasu nie ma właści­
wej- współpracy7 między inspektorem a dy­
rektorem. Przesyłane wzajemnie do s eb e 
■pisma i wzajemne oskarżanie nie roz­
wiązało nawarstwionych problemów, 
szczególnie typu gospodarczego, za które 
odpowiedzialny jest dyrektor jak- i inspe­
ktor”.

Wyrok to iście Salomonowy. Pani na- 
czetoik nie rozgrzeszyli* z odpowiedzial­
ności inspektora skoro natychmiast wy­
dala mu polecenie uregulowania ~~ do 33. 
maja — takich spornych kwestii jak: „za­
kończenie budowy szamba z podłączeniem 
sieci wodnokanalizacyjnej, wydanie pole- 

. cenią na obsadzenie drzwi w klasach oraz 
■ ■ funkcjonowanie kanałów wentylacyjnych.
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zbadanie dachu na budynku szkoły i jeśli 
zachodzi konieczność — zakupienie papy : 
położenie jej”.

Kuratorium na odwołanie dyrektora za­
reagowało badaniem sprawy na miejscu. 
Kuratorium nie stwierdza — czytam w od­
powiedzi — uchybień formalno-prawnych, 
ale nie stwierdza też. aby w aktach oso­
bowych były negatywne opinie dotyczące 
dyrektora. Więc i kuratorium nie wstrzy­
muje decyzji bo nie ma uprawnień po te­
mu, ale też nie podziela stanowiska in­
spektor*. Stwierdza: „W związku z powyż­
szym należałoby ponownie rozważyć za­
sadność podjętej decyzji biorąc pod uwa­
gę m.innjmb długoletnią, nienaganną pra­
cę na stanowisku kierowniczytn dyrekto­
ra Czechowskiego”.

Ale inspektor nie musi się tym przej­
mować, on wie, że w tej sprawie nikt, tak­
że minister, nie jest nad nim władzą. I 
tak rzeczywiście jest — mamy tu do czy­
nienia jakby z sądem ostatecznym.

W naszym ustawodawstwie obowiązuje 
zasada, że nawet pospolity złodziej, złapa­
ny na gorącym uczynku i sądzony, ma pra­
wo do obrony, może powołać świadków i 
dowodzić swojej racji, a nawet wygrać. 
Nauczyciel oceniony negatywnie ma szan-
sę się poprawić, nie przekreśla się go jed­
nym słowem. Dyrektor szkoły pozbawiony 
jest wszelkich praw obrony. Drżyjcie więc 
dyrektorzy i zbytnio się nie narażajcie, bo 
zawteze i w każdej chwili możecie polec 
i nikt waszych racji nie zechce wysłuchać.

★

Kończąc swój pobyt w Tłuszczu i Jasie­
nicy nie mogłam przejść obojętnie, wobec 
zarzutu o 'złe stosunki międzyludzkie, któ­
rych twórcą jest podobno dyrektor. Mó­
wiąc o tym inspektor zaznaczył, że nau­
czyciele są zastraszeni i jeśli powiedzą 
mi prawdę, to tylko anonimowo.

Proszę o rozmowę trzy nauczycielki — 
Annę Mędrzycką, Alicję Babańczyk, Annę 
Kązanowską, wszystkie uczące w klasach 
młodszych. Na pytanie, czy kiedykolwiek 
były namawiane czy wymuszano na nich 
oświadczenia w obronie dyrektora i kto 
to robił — nerwowo zaprzeczają. Są zbul­
wersowane

— O jakimkolwiek wymuszaniu nie ma 
u nas mowy, prezentujemy wspólne stano­
wisko przyjęte na zebraniu rady pedago­
gicznej, w którym dyrektor n:e uczestin- 
czj-ł.

— Słyszałam w inspektoracie ie Jeśli 
powiecie mi prawdę to bez ujawnienia 
nazwiska. Co wy na to. Koleżanki.

To .potyząrz — mówią- zgodnie. —. ,ąie 
mamy nic .do ukrycia nie jesteśmy też aż 
lak amoralne, jak to niektórzy sądzą. .

— Decyzja wydaje nam się krzywdząca— 
mówi Alicja Babańczyk. Pracuje nam się 
w tej szkolę dobrze. Uważam, że aby ko­
goś ukarać, pozbawić stanowiska, trzeba 
dowieść winę. My nie wiemy, o co tu­
taj chodzi. Rnwmdziano n~m o '-zan-ibie 
oraz zlej ws->ń’n.—di—e-tora z i-isoekl 
rem. ale o co ko-kretn e chodzi nie wie­
my.

N* koniec mówią: błędów nie popełnia 
ten. kto nie robi n:c. Zapewne i dyrektor 
na swoje wady, ale jest on naprawdę 
dobrym organizatorem, widzimy to na co 
dzień i ną tak’e potraktowanie nie zasłu­
żył

Ale. cóż. ocena nauczycieli, którzy są z 
dyrektorem na co dzień, się nie liczy Ra­
cję rra inspektor, który notabene w roku 
ubiegłym ani razu w szkole nie był. Ale 
skoro z dyrektorem widywali s ę często na 
zebraniach...

W „Księdze” pamięci i wdMęcsnoścl by­
łych wychowanków zajęła czołowe miej­
sce. Dają tego liczne dowody, jak choćby 
poprzez organizowanie sesji popularno­
naukowej w rocznice Jej śmierci i p»y- 
irolywania jej Imienia z okazji dużych ro­
cznic związanych s oświatą. Właśnie w ta 
rocznicę powstania w Zgierza zakłada 
kształcenia nauczycieli, nadano nliey przy­
legającej do byłego zakładu, a dzisiejszego 
LO jej imię — Stefanii Kuropatwińskiej, 
wybitnego pedagoga ziemi łódzkiej, twór­
czyni i dyrektorki Państwowego Semina­
rium Nauczycielskiego Żeńskiego w Egie- 
rzu.

Urodziła się T kwietal* 18®d r. w Le­
żach koło Lukowa na Podlasiu w rodzi­
nie o bogatych tradycjach patriotycznych. 
Dziadek jej, jako oficer wojska polskiego 
brał udział w Powstaniu Listopadowym i 
poległ w bitwie pod Ostrołęką.

Po ukończeniu nauki w gimnazjum w 
Warszawie w roku 19KT2 wyjechała do 
Szwajcarii na studia uniwersyteckie i u- 
kończyła je w Genewie n* wydziale fi­
zyko-chemicznym uzyskując stopień nau­
kowy doktora chemii. Zaraz też został* za­
angażowana do jednego z zakładów che­
micznych na pograniczu Francji i Szwaj­
carii. Otwierała się przed nią droga do ka­
riery naukowej i dobrobytu materialne­
go. Dlaczego więc znal*®?* się w Zgie­
rzu?

W czasie studiów uniwersyteckich brał* 
udział w pracy postępowej młodzieży stu­
denckiej; Wtedy też poznała osobiście Ste­
fana Żeromskiego, a jego poglądy na rolę 
postępowej inteligencji w wailce z krzywdą 
społeczną i ciemnotą polskiego ludu Wy­
warły znaczny wpływ na wybór dalszej 
drogi życiowej „doktor Stefanii”. W 1S08 
r. wraca do kraju z dojrzewającym zamia­
rem poświęcenia się pracy, pedagogicznej. 
Rozpoczyna od prywatnego Seminarium 
Nauczycielskiego w Żyrardowie. * następ­
nie wykłada fizykę i chentię W nowo ó- 
twartej Prywatnej Szkole Źeiu&iej w So­
snowcu.

.■ Po-wybuchu pierwszej wojny światóWej 
przyjeżdża do Warszawy i tu otrzymuje 
pracę w gimnazjum prywatnym, a jedno­
cześnie wraz z bratem Walerianem Kuró- 
patwińskirn, Heleną Radlińską, Stefanią 
Sempołowską. Antonim Konewką i innymi 
działaczami oświatowymi bierze udział w 
zwalczaniu analfabetyzmu wśród warszaw­
skich robotników. W latach 1916—18 jest 
nauczycielką fizyki i chemii w Sęminariium 
Nauczcielskim Męskim w Siennicy. Stąd 
zostaje powołana do Warszawy n* kunr 
organizowany przeiz Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświeceni* Publicznego dis 
kierowników zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Po ukończeniu tego kursu otrzymuje 
nominację na stanowisko organizatorki i 
dyrektorki Państwowego Seminarium Na­
uczycielskiego Żeńskiego w Zgienra.

Dlaczego właśnie w Zgierzu?
Jako .miasto należące do łódzkiego okrę­

gu przemysłowego Zgierz uległ straszliwe­
mu wyniszczeniu w czasie cater*tói lat 
wojny. Za jedno z najpilnlejssyeh zadań 
nowy samorząd miejski tnsnal twateamia 
ciemnoty i zacofania przez wprowadzeni* 
obowiązku szkolnego. W związku s tym 
Rada Miejska pod przewodnictwem inż. 
Józefa Słaboszewicza zwrócił* eię do Mi­
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z prośbą o utworze­
nie w Zgierzu zakładu kształcenia nauczy­
cieli szkół powszechnych, gdyż potrzeby o- 
światowe na zaniedbanym terenie byłego 
zaboru rosyjskiego są tutaj bardzo duże. 
Władze miasta zobowiązały się zapew­
nić tymczasowe warunki lokalowe «r».s 
przydzielić tereny miejski* pod budowę 
gmachów państwowych. Mialsterwtwo wy­
raziło zgodę i watea to zadanie powierzy­
ło nominacją x 1 stycznia 191» r. dr 
Stefanii Kuropatw!Saskiej.

W budynku wynajętym pray ui. Saesę- 
śliwej 23 od 1 lutego rozpoczęły naukę 
pierwsza kandydatki na nauczycielki szkól 
powszechnych, przybywając* z różnych 
stron i przeważnie z ubogich rodzin za­
chęcone możliwością bezpłatnego pobiera­
nia nauki i zamieszkania w intemad*. 
Z roku na rok przybywało uczennic, po­
większało. się starannie dobierane grono 
nauczycielskie, organizowała się praca w 
oddziałach Szkoły Ćwiczeń. W 1920 r, wła­
dze miejskie przydzieliły teren pod bu­
dowę szkoły i Internatu między tslieatW: 

Strykowską, Kolejową i Towarową, a Mi­
nisterstwo WRiOP przyznało kredyty po­
trzebne na ten cel. W 1921 r. przeprowa­
dzono meliorację terenu i ogrodzono go, 
w 1922 położono fundamenty pod budowę 
gmachów, w 1925 ukończono budowę in­
ternatu, w 1927 — gmachu Seminarium 
i Szkoły Ćwiczeń wraz z salą gimnastycz­
ną.

Wszystkie te dokumenty byty wynikiem 
gorącego zaangażowania się i wielkich u- 
miejętiności organizatorskich dyr. Stefanii 
Kuropatwińskiej. W krótkim czasie na 
miejscu ugorów i mokradła wyrósł starań- 
me zaplanowany park oraz sad owocowy i 
ogród warzywny na łącznej powierzchni 
7,2 ha. W nowo wzniesionych budynkach 
Państwowe Seminarium Nauczycielski* 
Żeńskie im. Stefana Żeromskiego stawało 
eię z każdym rokiem jedną z najnowocze­
śniejszych i najpiękniejszych szkół w Pol­
sce. W 1936 roku przed frontem gmachów 
szkolnych został odsłonięty pomnik patro­
na azkoty — Stefana Żeromskiego — u- 
fundowany ze składek nauczycieli i ab­
solwentek, wykonany przez wybitnego 
rzeźbiarza Aleksandra Żurakowskiego.

W roku 1937, w wyniku reformy szkol­
nictwa Seminarium Nauczycielskie zostało 
przekształcone w Państwowe Liceum Pe­
dagogiczne, ale nadal pozostawało pod dyr 
rekcją Stefanii Kuropaitwińskiej. Wybuch 
drugiej wojny światowej przerwał pracę 
szkoły, gmachy zajęte zostały na niemie­
cki Szpital wojskowy. W lokalu zastęp­
czym nauka z grupą uczennic odbywała się 
do 2S grudnia 1939 r. Przez cały okres 
okupacji dyr. S. Kuropatwińska pozosta­
wała w Zgierzu, uczestniczyła w tajnym 
nauczaniu, pozostawała w kontakcie z cen­
tralnym zarządem Tajnej Organizacji Na­
uczycielskiej, radą i pomocą służyła nau­
czycielom i uczennicom, mężnie znosiła 
niedostatek i choroby.

Po wyzwoleniu Zgierza (17 I 1945) rozpo­
częła starania o odzyskanie budynków 
szkolnych, co nastąpiło dopiero pod ko­
niec stycznia 1946 r. W odzyskanych gma­
chach, z wielkim trudem przywracanych 
.do stanu używalności. Państwowe Liceum 
Pedagogiczne i związana z nim Szkoła 
Ćwiczeń rozrastało się, stało się koeduka­
cyjnym zakładem kształcenia nauczycieli, 
przygotowującym coraz liczniejsze zastępy 
dobrze przygotowanych nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych. Do współpracy przy 
realizacji nowych zadań zgłosili się pra­
wi# wszyscy przedwojenni nauczyciele o- 
rsz grupa nauczycielek-absolwentek.

Poza pracą w zorganizowanym przez sie­
bie zakładzie kształcenia nauczycieli wiele 
eassm poświęcała dyr. S. Kuropatwińska 
pracy kulturalno-oświatowej w środowis­
ku zgierskim. Kierowała różnego rodzaju 
kursami nauczycielskimi, egzaminami pra­
ktycznymi nauczycieli, konferencjami rejo­
nowymi. Była członkiem Dozoru Szkolnego 
przy Miejskiej Radzie Narodowej w Zgie- 
rau. a później członkiem Komisji Oświaty. 
Należała do Zarządu Towarzystwa pomocy 
dla Dzieci Przedmieść na Przybylowie. 
Przez wiele lat była wiceprezesem Powia­
towej Komisji Oświatowej w Lodzi i Od- 
ddahi PCK w Lodzi. Po wojnie pełniła 
funkcję wiceprezesa Komisji Weryfika­
cyjnej dla Nauczycieli przy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Lodzi. Do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego należała od 1910 
roku. W uznaniu zasług na polu szkolnic­
twa i Oświaty- została odznaczona w 1929 
r. Krzyżem Virtuti Militari. W życiu co­
dziennym i w pracy Wychowawczej cha­
rakteryzował ją szacunek dla godności 
ludzkiej, uznanie swobodnego, indywidu­
alnego rozwoju osobowości wychowanków, 
opieranie swej działalności na surowych 
zasadach moralno-etycznych, przede wszy­
stkim na bezwzględnej uczciwości i kie­
rowaniu się prawdą.

®m*rła 11 marca 1943 r. i została po­
chowana w groble rodzinnym na cmenta­
rzu w Siedlcach. Pozostała we wdzięcz­
nej pamięci swych uczennic i uczniów oraz 
w okazałych gmachach szkolnych, które 
nieprzerwanie służąc kształceniu nauczy­
cieli są obecnie siedzibą Studium Nauczy­
cielskiego w Zgierzu przy ulicy Stefan!! 
Kuropa twiński ej.

JADWIGA CZAPIEWSKA
Zgiera
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ZALECENIA RESORTU W SPRA­
WIE ZASIŁKU ZDROWOTNEGO

Nauczyciel zatrudniony eo najmniej 
w połowie obowiązującego wymiaru go­
dzin oraz nauczyciel emeryt lub renci­
sta może skorzystać z pomocy zdrowot­
nej udzielonej w formie zasiłku pienięż­
nego.

Dotychczas jedtiocatsowegw
zasiłku była cforefflosia kwotowo: nie 
mogła być niższa od 3 5W1 sS i nie mo­
gła przekraczać 14 006 zł. W wyjątko­
wych przypadkach górna granica kwo­
ty zasiłku mogła być podniesiona o 50 
proc.

t Środki fanum prsfflsnaeBene na 
pomoc zdrowotną wynową 0,3 proc, li­
mitu wynagrodzeń osobowych czynnych 
nauczycieli. Limit te® milenia się ostat­
nio dosyć często I wysokość zasiłku 
też winna ulegać zmianie. Resort w piś­
mie z 17 maja 1989 skierowanym do 
wszystkich kuratoriów zaleca w zwią­
zku z tym odstąpić od ustaleń zawar­
tych w ust. 3 14 wytyesnych ministra 
oświaty i wychowania a 28 września 
1987 r. (D*. Urz. nr t, poz. 55), określa­
jących wysokość Malików kwotowo i 
wskazuje, tt: „o wysokości zasiłku pie­
niężnego na pomoc zdrowotną, powin­
ny decydować uprawnione organy w 
granicach środków przeznaczonych na 
ten cel".

W naszej rubryce pisałam, kto 1 w Ja­
kiej sytuacji może starać się o zasiłek, a 
także informowałem, do kogo powinien 
wystąpić z wnioskiem o pomoc. Okazu­
je się, że nie wszyscy nauczyciele wie­
dzą, że mają takie uprawnienia. W wie­
lu rejonach pieniądze są, chętnych nie 
ma. Przypomnę raz jeszcze:

Podanie o przyznanie zasiłku pienięż­
nego rozpatruje komisja eo najmniej 
raz na kwartał. Poparte zaświadcze­
niem lekarskim i zaopiniowane przez 

Związek należy złożyć u dyrektora szko­
ły, który z kolei — wraz, ze swoją opi­
nią 1 określeniem wysokości zarobków 
nauczyciela — kieruje podanie do dys­
ponenta środków finansowych.

Z wnioskiem występuje san zainte­
resowany, natomiast z inicjatywą w 
sprawie przyznania zasiłku mogą wy­
stąpić: przełożony nauczyciela oraz 
Związek.

ROZLICZANIE DELEGACJI 
SŁUŻBOWYCH

Informując o uprawnieniach przysłu­
gujących nauczycielom studiującym ni­
sze pani, iż przysługuje nam zwrot ko­
sztów prze jazd ił na obowiązkowe zajęcia 
i egzaminy, rozliczane według zasad 
stosowanych powszechnie przy wyjaz­
dach służbowych. Niestety, nie znamy 
tych zasad. Księgowa poinformowała 
nas, że są nowe przepisy regulujące roz­
liczenia delegacji, których ona jeszcze 
nie ma. („Studenci” z Białegostoku)

Wysokość diet i innych należności 
związanych z delegacją określa uchwa­
ła nr 25 Rady Ministrów z 23 lutego 
1989 r. opublikowana w Monitorze Pol­
skim nr 5.

Z tytułu podróży służbowej pracow­
nikowi delegowanemu przysługują die­
ty i zwrot kosztów przejazdów; nocle­
gów lub ryczałtu na nocleg, dojazdów 
środkami komunikacji miejskiej w for­
mie ryczałtu oraz innych udokumento­
wanych wydatków.

Dieta stanowiąca ekwiwalent pienięż­
ny na pokrycie zwiększonych kosztów 
wyżywienia w czasie podroży wynosi na 
osobę 7 proc, najniższego wynagrodze­
nia w uspołecznionych zakładach, okre­
ślonego przez Radę Ministrów. Obecnie 
jest to 1246 zł.

Przy obliczaniu ' diet stosuje’ się na­
stępujące zasady: jeśli podróż- trwa nie 

dłużej niż dobę (od 8 do 12 godzin) przy­
sługuje połowa diety. W przypadku gdy 
podróż trwa ponad 12 godzin — przy­
sługuje dieta w pełnej wysokości.

Natomiast jeśli podróż służbowa trwa 
dłużej niż dobę, na każdą dobę przysłu­
guje dieta w pełnej wysokości, a na nie­
pełną do 8 godzin — przysługuje poło­
wa diety, ponad 8 godzin — należy się 
pełna dieta.

Pracownikowi przysługuje zwrot ko­
sztów przejazdu środkiem lokomocji, 
określonym przez kierownictwo zakładu 
pracy.

Za każdą rozpoczętą dobę pobytu w 
podróży służbowej pracownikowi przy­
sługuje, ponadto ryczałt na pokrycie 
kosztów dojazdu środkami komunikacji 
miejskiej w wysokości 10 proc, diety, 
czyli 124.60 zł.

Za nocleg przysługuje zwrot kosztów 
w wysokości stwierdzonej na rachunku. 
Jeżeli więc korzystał z hotelu, bądź no­
clegu w służbowym pokoju gościnnym 
lub nie przedłożył rachunku z kwatery 
prywatnej — przysługuje mu ryczał sta­
nowiący 150 proc, diety czyli obecnie 
1 869 zł.

PODWYŻSZENIE KWOT 
JEDNORAZOWYCH
ODSZKODOWAŃ Z TYTUŁU 
WYPADKU PRZY PRACY 
I CHORÓB ZAWODOWYCH

Zgodnie z obwieszczeniem ministra 
pracy I polityki socjalnej z 11 kwiet­
nia 1989 r. — opublikowanym w Mo­
nitorze Polskim nr 11 z 20 kwietnia 
1989 r, —- począwszy od tej daty kwoty 
jednorazowych odszkodowań wynoszą:

19 tys. zł za każdy procent uszczerbku 
na zdrowiu, nie mniej niż 73 tys. zł — z 
tytułu doznania stałego lub długotrwa­
łego uszczerbku na zdrowiu wskutek 
wypadku przy pracy lub choroby za­
wodowej ;

364 tys. z tytułu zaliczenia do I 
grupy inwalidów (wskutek wypadku 
itp.);

19 tys. zł za każdy procent uszczerbku 
na zdrowiu z tytułu jego zwiększenia 
(uszczerbku);

1 819 tys. zł gdy do odszkodowania 
uprawniony jest małżonek lub dziecko 
zmarłego oraz 3S4 tys. zł z tytułu zwię­
kszenia odszkodowania przysługującego 
na drugiego i następnego uprawnione­
go;

910 tys. zł gdy do odszkodowania up­
rawnieni są tylko inni członkowie ro­
dziny niż małżonek i dzieci zmarłego, 
oraz 364 tys. zł z tytułu zwiększenia od­
szkodowania na drugiego i każdego na­
stępnego uprawnionego;

364 tys. zł gdy do odszkodowania ró­
wnocześnie z małżonkiem lub dziećmi 
zmarłego uprawnieni są inni członko­
wie rodziny.

DODATKOWY AWANS

Czy dodatkowy awans został anulo­
wany nową uchwałą placową? Jeżeli 
tak to od którego miesiąca: stycznia czy 
marca tego roku? (J. Ch. — Częstocho­
wa)

Czy awans przyznany na cały rok 
szkolny 1988/89 wypłacany jest do 31 
sierpnia, czy do 30 czerwca? (K. B. — 
woj. konińskie)

Uchwala nr 23 Rady Ministrów z 22 
lutego 1989 r. stwierdza wyraźnie, iż 
nauczycielom, którym na podstawie do­
tychczasowych przepisów został przyz­
nany dodatkowy awans na rok szkolny 
1988/89 — awans wypłacany jest do 31 
sierpnia 1989 r.

Przepisy uchwały nie anulują więc 
prawa do dodatkowego awansu w roku 
szkolnym 1988/89. Nie przewidują na­
tomiast przyznania takiego uprawnienia 
w nowym roku szkolnym, czyli po 31 
sierpnia 1939 r.

W GALERII
M”
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Na skromnie wydanym zaproszeniu pięk­
ny cytat Duvignauda: „Świat sztuki jest 
czymś więcej niż tylko światem wyobraź­
ni. Angażuje on bowiem ludzką egzysten­
cję we wszystkich wymiarach i w każ­
dej dziedzinie". Takie było motto jednej z 
wystaw malarstwa, zorganizowanej w Ko­
szalinie przez Wojewódzkie Koło Nauczy­
cieli Plastyków. Pejzaże, portrety, martwą 
naturę namalowali nieprofesjonaliści z 
Białogardu, Koszalina, Kołobrzegu i in­
nych miejscowości regionu. Na eo dzień 
są nauczycielami. Z potrzeby ducha, zamie­
niają w wolnej' chwili szkolną tablicę i 
kredę na sztalugi i pędzel. Ich sztuka nie 
polega na doskonałości stosowanych tech­
nik, lecz zindywidualizowaniu rzeczywi­
stości, zamykanej na kawałku płótna.

Niektórzy z nich są już znani za grani­
cą. Bożena Giedych z Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Koszalinie wystawiała w ga­
leriach NRD, RFN, ZSRR, Berlina Za­
chodniego. Maria Kożurno ze Szkoły Pod­
stawowej w Połczynie Zdroju prezento­
wała swoje obrazy w Bułgarii i NRD. 
Wanda Koźmińska ze Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Kołobrzegu — na wystawie indy­
widualnej w Finlandii.

Latem wyjeżdżają całą grupą na plene­
ry do Kłodzka, Żywca, Krakowa i malow­
niczych miejscowości sąsiednich krajów: 
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Neubrandenfourga i Primorska ' Organizu­
ją ekspozycje pod hasłem: „Nauczyciele 
swojemu miastu” Pokazują również twór­
czość własnych uczniów i. wychowanków. 
Ci „domowi artyści”, uważani .przez nie­
których za ubogich krewnych „prawdzi­
wych” malarzy, czynią wiele dobrego dla 
środowiska. Uczą' szacunku i miłóśoi do 
sztuki, uwrażliwiają na kulturę, pokasują 
świat w jego wymiarze duchowym. Krót­
ka chwila zadumy ■ nad zarysem portreto­
wanej głowy, grą barw czy urodą aktu 
odrywa widza od banalnej codzienności, 
przywraca jej właściwe proporcje.

Istniejące już jedenaście lat koło zna­
lazło schronienie w Koszalińskim Klubie 
Nauczyciela. Zorganizowało tam własną 
Galerię „N”. Miękkie foteliki zachęcają 
do kontemplacji dzieł i do... towarzyskiej 
pogawędki. Bo klub tętni' życiem: Tutaj 
się 'przychodzi dla przyjetónóśći. a jego 
kierowniczka, Maria Turowska, dba o to, 
by „coś się działo”. Bywalców jest sporo. 
Dwudziestu członków Koła Nauczycieli 
Plastyków, śpiewacy chóru, cżlonkowie 
sekcji PTTK i emerytów, ą -także nauczy­
ciele korzystający z kursów- językowych i 
gi mnastyki r e&reacyjńiej. - Podóbno to ' ni e 
tematyka szkolna dominuje w rozmowach. 
Zbliża ich nie tyle'wspólny zawód, ile za­
interesowania. Pragną' się rozwijaj, oży­
wiać, środowisko. Nie czekają, aż wielki 
świat zawita do Koszalina — tworzą wła­
sny.

MAGDALENA GBOOHOWB1EA
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Koszaliński Chór Nauczycielski koncertował już we Włoszech, Danii, RFN, Francji. 
NRD. (Fot. F. Grzywacz).

W Galerii „N”. Od lewej — Maria Turowska, kierowniczka Kosz,’.’ińsŁ:>go Klubu 
Nauczyciela oraz Bożena Giedych, przewodnicząca Wojewóilzktogo Kolt Nauczycie­
li Plastyków. (Fot. K. Ratajczak).



PAŃSTWOWA
SZKOŁA MUZYCZNA I ST.

w Stargardzie Szczeelńzkim
ZATRUDNI

•d nowego roku szkolnego M/N

nauczycieli po wyższych stadiach s
• giry na fortepianie
• gry na skrzypcach

Gwarantujemy mieszkanie Spółdziel- 
CSS.
Prosimy o kontakt telefoniczny — 
77-24-48 lub pisemny pod adresem: 
Państwowa Szkoła Muzyczna I st 
71-111; Stargard Szczeciński 
«L Kazimierza Wielkiego 13

W perspektywie otwarcie szkoły m«- 
aysznoj IX stopnia.

K-860

UWAGA szkoły;
SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 

„WIELOBRANŻOWA”

w Piotrkowie Trybunalskim
■L Wojska Polskiego 60 
tel. 47-21-36

OFERUJE

elektroniczne 
automaty dzwonkowe

Przeznaczone do załączania dzwon­
ków w szkole, wg wielu rozkładów 
lekejl wybieranych i ustalonych 
przez użytkownika.

Elektroniczny automat dzwonkowy 
to pewność i wygoda.
Bliższych informacji udzielamy na 
życzenie.

K-B62

BIURO USŁUG 
PSYCHOMOTORYCZNYCH 

I INFORMATYCZNYCH 

„PSYCHOMETR” 
Os. Podzamcze B 11'13 

49-390 Nysa 
tel. 49-87

OFERUJE:

WMTest — WMBeifer
Unlwersalny-Szkieletowy
Program Dydaktyczny 
na ATARI XL/XE/XT

K-261

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

66-530 Drezdenko 
ul. Wiejska 11 

woj. gorzowskie, tel. 211-93

ZATRUDNI

■ dniem 1 września 1989 f.

w SP w Goszczanowie nauczycieli 
z pełnymi kwalifikacjami o specjal­
nościach:

• matematyka, • Język rosyjski, 
• fizyka, • nauczanie początkowe. 
Zapewnia się mieszkanie typu M-3 
z wygodami. Pożądane małżeństwa 
nauczycielskie.

K-2S7

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

06-150 Świercze

ZATRUDNI

z dniem 1 września 1989 r.

w Szkole Podstawowej w Strzegoei- 
nie
małżeństwo nauczycielskie 0 specjal­
nościach:
• język polski (wykształcenie wyż­

sze)
• historia
• geografia.
Zapewniamy trzypokojowe mieszka­
nie w budynku mieszkalnym prsy 
szkole.

K-tSS

URZĄD 
MIASTA I GMINY

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Dobrym Mieście 
woj. olsztyńskie

ZATRUDNI 
■ dniem 1 września 1989 r. 

małżeństwo nauczycielskie o specjal­
nościach:
• wych. fizyczne + wych. muzycz­

ne lub
• wych. muzyezne 4- wyeh. mu- 

zyezne

Zapewniamy mieszkanie kwaterun­
kowe.
Bliższych informacji udziela
Inspektor
Oświaty i Wychowania
w Dobrym Mieście 
tel. 181-518

K-273

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

73-240 Bierzwnik 
woj. gorzowskie

ZATRUDNI

z dniem 1.09.1989 r.

małżeństwo nauczycielskie ze stażem 
do 15 lat o następujących specjalnoś­
ciach:

zpt 4- wychowanie muzyczne lub
zpt 4 geografia lub
zpt 4 Język angielski lub
zpt 4- plastyka

Oferuje się domek jednorodzinny 
(100 m!) 3 pokoje, kuchnia, łazienka, 
co., działka. Połączenie --- PKP — 5 
stacja od Krzyża.

K-158

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

26-624 Kowala Stępocina 
tel. 10-17-20 

ZATRUDNI 

z dniem 1989.09.01 

małżeństwo nauczycielskie o specjal­
ności mgr filologii polskiej oraz mgr 
wychowania fizycznego.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne 
przyzakładowe.

K-253

DYREKCJA 
LICEUM 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
w Lubaniu

ZATRUDNI 
od 1 września 1989 r.

NAUCZYCIELA JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO

Zapewnia się mieszkanie w nowym 
budownictwie. Istnieje możliwość 
korzystania ze stołówki internackiej 
oraz dodatkowego zatrudnienia.
Adres:

Liceum Ogólnokształcące 
ul. Mickiewicza 1 
woj. jeleniogórskie
59-809 Lubań

K-2S4

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Jordanowie śl. 
woj. wrocławskie

ZATRUDNI

■ dniem 1 września 1989 r.

w Szkole Podstawowej w Jordano­
wie śl. małżeństwo nauczycielskie 
e specjalności:
• historia i kultura fizyczna lub
• historia i nauczanie początkowe.
Zapewniamy mieszkanie 2 pokojowo, 
kuchnia, łazienka.

K-m

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze „Głosu” w ar­

tykule „Co to znaczy, żo jest źle” wypa­
dły wiersze z akapitu, będącego kluczem 
do zrozumienia tekstu. Prawidłowo akapit 
ten powinien brzmieć: „Przejdźmy zatem 
do liczb, biorąc pod uwagę fakt, że każdy 
cytowany procent nie odnosi się do całoś­
ci, lecz tylko do tych, którzy w ogóle ze- 
chcieli się o danej sprawie wypowiedzieć. 
Jeśli na przykład na temat jakości jakiejś 
pomocy wypowiedziało się w sumie trzy­
sta osób i 2 proc, spośród nich mówiło o 
niej krytycznie, to te 2 proc, dotyczy tyl­
ko tych trzystu respondentów, a nie wszy­
stkich ankietowanych 1678! Dlatego każdą 
rzecz musiano rozpatrywać indywidual­
nie”. Rozsypał się również jeden z akapi­
tów wcześniejszych. Prawidłowo powinien 
brzmieć: „A może rację ma prowadząca 
badania Krystyna Pokulniewiez, która 
uważa, że wobec słabego wyposażenia 
szkól nauczyciele przyjmą, to eo jest i nie 
marżą już o niczym lepszym”.

Serdecznie Czytelników przepraszamy.
Redakcja

OGŁOSZENIA DROBNE
Absolwentka SN kierunek plastyka poszu­
kuje pracy w szkole z mieszkaniem. Beata 
Kabała, ul. Bema 4/30, 05-480 Karczew.

270

Magister historii z 6-letnlm stażem, podej- 
mie pracę (również na wsi). Warunek: mie­
szkanie. Proszę o lisrty polecane. Zofia Ma- 
rynowska, 46-200 Kluczbork, ul. Kilińskie­
go 17c/13

367

Mgr filologii polskiej poszukuje pracy w 
szkole lub domu dziecka od września 1989 
r. Wydawnictwo Współczesne, uŁ Wiejska 
12 00-490 Warszawa, Biuro'Ogłoszeń dla nr 
266
Mgr filologii polskiej z 8-letnim stażem 
poszukuje pracy od września 1989 r. Wa­
runek miszkańie. Zofia KrzywińsSta, 37-750 
Dylągowa.

263

LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

im. Marii Sadzewiczowej 
w Łochowie

ZATRUDNI

od dnia 1 września 1989 r. 
NAUCZYCIELA JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO,

Zapewnia się mieszkanie M-l w Do­
mu Nauczyciela z wygodami, możli­
wość korzystania z wyżywienia W 
Internacie przy LO.
Dogodny dojazd do Warszawy (55 
km), pociąg elektryczny.

K-262

DYREKCJA 
LICEUM 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
w Ełku

ZATRUDNI

od września 1989 a>.
NAUCZYCIELA JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO.
Zapewnia się mieszkanie tel. 30-30.

K-3M

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w świątkach 
ZATRUDNI

NAUCZYCIELA KULTURY 
FIZYCZNEJ 

Zapewniamy mieszkanie t-pokojowo 
■ wygodami.

K-338

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

59-400 jawor

RATRUDNI

małżeństwo nauczycielskie o specjal­
nościach
• Język angielski lub
• język niemiecki
Zapewnia się mieszkanie kat. M-4 
w budownictwie spółdzielczym.

K-338

TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY

V/ KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU

7\^ ODRODZENIAAA POLSKI

I^W^ ZŁOTĄ
IWgbJ ODZNAKĄ 

ZNP

©
MEDALEM 

KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ
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Bedaguje sespólt Halina Drachal (kier, 
działu związkowego), Magdalena Grochow­
ska, Lidia Jastrzębska (II sekr. red.), Ma­
rla Kalińska (sekr. red.), Teresa Konarska 
(kler, działu listów i interwencji), Jerzy 
Kraśnlewskl (kler, działu polityki oświato­
wej), Barbara Kozarska (red. techn.), Boże­
na Niedziułka-Szczyplńska, Zbigniew Paw­
łowski (redaktor naczelny), Maria Rybar- 

g czyk (z-ca redaktora naczelnego), Witold 
Salańskl, Wojciech Sierakowski (kler. dc. 
nauki 1 szk. wyższego), Henryka Witalew- 
ska (kier, działu kultury 1 wychowania), 
Zdzisław Nowak (kler, działu graficznego), 
Jan Rocki, Marek Suchecki (fotoreporter). 
Kierownik administracyjny — Teresa Gro- 
ehowska, korekta — Małgorzata Gościń- 
■ka, Małgorzata Pośnlk.

Adres redakcji: ul. Spasowaktego t/t, 
98-389 Warszawa. Telefony t centrala 29-19-11 
oraz 29-34-29, 27-99-30.

WARUNKI PRENUMERATY)

Instytucje i zakłady pracy zlokallzo- 
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach. Instytucja 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RS W „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich, opłacają prs» 
numeratę w urzędach pocztowych i ® 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni ■— z> 
mieszkali na wsi i w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pr<> 
numeratę w urzędach pocztowych i 
doręczycieli. Prenumeratorzy indy-iri? 
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych, właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty dokonu­
ją używając blankietu wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy 1 Wydawnictw, ul. Towarowa 
20, 00-958 Warszawa, konto PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658-201045- 
-139-11, Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50 proc, dla zleceniodawców indywi­
dualnych i o 100 proc, dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

—- do 10 listopada na I kwartał i I 
półrocze roku następnego oraz na cały 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1989 r.: kwartalnie — 650 zł, pół­
rocznie — 1300 zł, rocznie — 2800 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
aie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń 1 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, teL 
28-24-11, wew. 195 i 221. Ceny ogło­
szeń: drobne — 400 zl za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proc, 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 300 
zł; kredytowe: komunikaty — 600 zł, 
pracownicy poszukiwani — 600 zl 
nekrologi — 450 zl, reklamy — 500 zl 
za 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — HI O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223-139-11.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 02-017 
Warszawa, Ul. Nowogrodzka 84/86.
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ABY JĘZYK...

Piśswdskt, Sittwtk. Dukmi^Ą. WHos do- 
seekalt się monografii ałbó wydaniu frag­
mentów swojej piśmienniczej spuścizny. 
Będzie to ważna i trwała pozostałość ob­
chodów naszego 70 leclą, obok wielu in- 
njfoh publikacji, dmkówhnyclt .dokumeń- 
6ów, wspomnień i : polemik., jNs. szczęście 
seripta mana ni. Przydadzą sfs { .«• 
jutro.

Profctae WalentyM Naftom potwi^ata 
•woją obszemą pracę marszałkowi Sejmu 
Rzeczypospolitej z lat dwudziestych, jed­
nemu z wybitnych przywódców PPS. Rzec*, 
nosi, tytuł „Ignacy Duszyński U66—1336” 
(„Czytelnik” ’SS) i jest zarówno biografią, 
polityka jak i historią jego poglądów was, 
wślik. No « — ea> nie fest bez sautezoKia — 
bogatym zbiorem zdjęć l fa&rykatwr. A £e- 
dajmy, że właśnie karyScatura Charakte­
ryzowała prasę polską dawnych czasów.

Trzeba się z tym zgodzić, te dzięki wy­
dawnictwom, jakie poświęcono ostatnio 
wydarzeniom roku 1916 i lat ■następnych, 
działalność Daszyńskiego jako premiera lu­
belskiego rządu, a potem znakomitego par­
lamentarzysty niepodległego kraju, jest na 
ogól znana. Dlatego w końcowych rozdzia­
łach książka Walentyny Najtots jest dla 
nie-hiśotryka mniej atrakcyjna. Za to -w 
przeważającej części rozdziałów wcześniej­
szych stanowi lekturę fascynującą. I wte­
dy, gdy z tygla- dawnych walić, politycz­
nych wydobywa wyjątkową osobowość 
swojego bohatera, rzecznika ludzi bezdom­
nych Galicji i... Europy, i wtedy, gdy, opi­
suje kampanie wyborcze do rady miejskiej 
w Krakowie czy. do Iżby Poselskiej wie­
deńskiej Rady Państwa. 1T niej — nawia­
sem mówiąc — prowadził Daszyński twe 
boje przez okres ponad diou&ziesiu łat, 
ho aż do upadku e.k. monarchii w ISIS.

. Obraz wstrząsów spcAocznych i polityeo- 
nyćh, obejmujących r,a przełomie XIX i 
XX wieku nasze małopolskie wsie, miasta 
i miasteczka, a także stolicę Austrii, zmie­
nia monografię w reportaż, w aktualną, 
zdawałoby się, relację sprawozdawcy.

Zdumiewa te& .styl gaprwawtowaąyiclb te 
H-eznyeh wystąpień Ignacego .łNciusytehie- 
po. Styl polszczyzny, a gdy » parlament

JERZY KORKOZOWiCZ

1
3

■wtedeńrki chodzi, także 4 niemczyzny — 
isj retoryki walki, godnej'nie tylko uwagi, 
ale i studiów. Do języka trybuny posel­
skiej wniósł agresywność i brutalność. Ce­
lował w. finezyjnych argumentach i dru­
zgocących wyzwiskach. Obrzucał nimi na­
wet samą austriacką monarchię — „kraj 
yu^awdopodobieństwa i głupoty”.

Taki talent trybuna podziwiano na sie­
niach polskich, na Zachodzie, a nawet w 
Ameryce. Tam przecież w roku 1910 pro­
wadzi Daszyński dwumiesięczną kampa­
nię agitacyjną, zorganizowaną przez polo­
nijny Związek Socjalistów Polskich. Jego 
prelekcje poprzedzało rozdawanie ulotek, 
tej choćby treści: ,Nie ma chyba Pola­
ka, który by, jeżeli nie zna- osobiście, nie 
czytał lub nie słyszał o ob. Daszyńskim 
jako o wielkim polityku (...). Lecz nie tylko 
Polacy, ale cały świadomy lud pracują­
cy na całej kuli ziemskiej z wielkim 
szacunkiem i uwielbieniem odnosi się do 
naszego rodaka”. Jest w tym, jak stwier­
dza autorka pracy, typowa amerykańska 
przesada, ale że w skupiskach górniczych 
i hutniczych Polaków -w Pitsburgu, Bo­
stonie czy w okolicach Bufdllo odbył Da­
szyński około czterdziestu zebrań — to 
fakt. No i że przywiózł z USA tysiąc do­
larów na fundusz swojego krakowskiego 
pisma, „Naprzód.” — to także coś ozna­
cza.

Książka dostarcza wielu takich informa­
cji, jakie umożliwiają kontakt uczuciowy z 
postacią, która nie powinna pozostać tyl­
ko hasłem w encyklopedii czy rozdziałem 
podręcznika. Pewnej ilości plotek, za któ­
rymi tak przepadamy, gdy chodzi o żywo­
ty sławnych mężów, praca profesor Naj- 
dus też nam nie poskąpi. Zacznijmy jednak 
od ważnych faktów.

„Chłopak se Zbaraża, wychowany w Sta­
nisławowie, dorastający w Drohobczu”, 
dzielił izbę mieszkalną z czeladnikami sze­
wskimi we Lwowie, izbę, której podłoga 
dla higieny wysypywana była białym pia­
skiem łyczakowskim. Potem przez okres 
ftrwffljącej ponad pół wieku działalności po­
litycznej gardził Daszyński dobrami mate­
rialnymi i cierpiał różne odmiany biedy — 

e-e® ’*o we Lwowie, esy w P.anzM. w? ®rd» 
kowie czy te Zurychu. Autorka ksiąźM 
odnotowała jako wydarztnie fakt, źe 
w wieku lat trzydziestu i«n wzięty publi­
cysta, redaktor i działacz miał już na cale 
zelówki i na codzienny obiad. A przecież 
dzieci ślubnych tu ciąż przybywało (aż do 
pięciorga) i troski wymagał syn z wolnego 
związku, znany potem w historii Adam 
Próchnik.

Wróćmy jednak do lat najmłodszych. 
Zbaraskie dzieciństwo Ignacego upływało 
w amtosferze skrajnego despozytyzmu oj­
ca. Wypada może dodać, że pobory tego 

: urzędnika starostwa były niewysokie i syn 
od wczesnych lat musial się utrzymywać 
z korepetycji., Zresztą mając tych lat aż 
trzynaście, Ignacy Daszyński wstąpił do 
uczniowskiej konspiracji patriotycznej i 
długo w szkole nie zabawił. „Wyrzucony” 
z niej niemal z wilczym biletem, dopiero 
po latach zdał maturę w Krakowie jako 
ekstern i to z wielkimi perypetiami. Stu­
diował następnie przyrodoznawstwo na UJ 
i w Szwajcarii.

Tak więc w myśleniu i działaniu ten 
syn skromnej rodziny z głuchej prowincji 
szybko wydostał łię na szerokie wody, wy­
ruszył w otwarty świat: najpierw Wscho­
dniej i Zachodniej Galicji, później Austrii, 
Niemiec i innych ośrodków robotniczego 
ruchu. Pasjami lubił ale i... musiał cho­
dzić. Mając do wyboru bilet kolejowy al­
bo Chleb, wybierał ehleb.

W latach dojrzałych często przebywał to 
Wysofcieh Tatrach i właśnie na tatrzań­
skich szlakach siał się wytrawnym nar­
ciarzem. Najpierw jednak poznawał życie 
Polaków, Ukraińców i Żydów we wsiach i 
miasteczkach, wsławionych ową straszną 
galicyjską nędzą. Chyba wtedy ukształto­
wał w sobie, i to na zawsze, idee równości 
ras, wyznań i narodów.

Edukowany przez starszego brata, Fe­
liksa, styka się najpierw we Lwowie, a 
potem w „rodzinnej Europie” ze studen­
tami z Litwy, Królestwa, Ukrainy za- 
dnieprzariskiej, także z Wiednia i Peters­
burga. Poznał narodników. marksistów i 
wyznawców zasad, anarchii. Wcześnie 
wprowadzony do publicystyki, dawał w niej 
wyraz swojej przyjaźni do Burów walczą­
cych w południowej Afryce i do tak zwa­
nych bokserów, czyli uczestników pow­
stania w Chinach, stłumionego przez po­
łączone armie aż ośmiu mocarstw, w tym 
Austro-Węgier. Decyzję Wiednia o udziale 
w tej haniebnej zbrojnej ekspedycji okre­
ślił poseł Daszyński jako „politykę Hu­
nów”.

Wssysftko w świadczy ® szerokim zasię­
gu myśli działacza i « wielkim, wpływie 
autopsji na jego zapatrywania i ideologię. 
Socjalizm traktował jako moralny sprze­

ciw imdbee krzywdy MkfkżeS —
się prawdziwym, ekspertem. Jako poseł 
znów ustawicznie wędrował od Bieis.:ą- 
-Białej po Kołomyję. Był żywą kroniką, « 
w jakimś stopniu może i inspiratorem wg- 
Jarzeń, które rozpoczynały nasze stuleci*.

Straszliwy kryzys pociągaH za sobą brak 
pracy w budownictwie, górnictwie i prze­
myśle naftowym. Rozpoczęły się w Gali­
cji strajki i rozruchy głodowe. Tłumy na­
padały na spożywcze sklepiki, na furmań- 
ki chłopskie, na wozy z pieczywem.'Skan­
daliczne zaniedbania spowodowały w Eó- 
ryslawiu katastrofę górnieżą. Daszyński 
wytrwale to opisywał w spojaltstycznęj 
prasie, a gdy trzeba było, narażał swój 
„Naprzód” nawet i na pięntaście procesów 
rocznie . j

1905 roku, przemawiając na kongre­
sie partii socjalistycznej w Wiedniu porwsS, 
swym słowem tłumy. Wyprowadził je po­
tem na ulice aż pod pałac cesarski, skąd 
go nagarnęła” policja. Był jednym z pa­
tronów strajku generalnego w Austrii i w 
Galicji. Uznawał jednak tylko należycie 
przygotowana działania masowe, mające 
szanse ograniczonego sukcesu. Wychowa­
ny w duchu konstytucyjnym, lękał się na­
stępstw walk proletariatu rosyjskiego i pu­
blicznie przestrzegał polskich towarzyszy 
w Królestwie przed udziałem w tych wy­
darzeniach.

Z Józefem Piłsudskim pozostawał m 
czasów PPS przyszłego marszałka w bli­
skiej przyjaźni. Przyszły jego przeciwnik 
trzymał mu do chrztu syna, a pani. Maria 
Piłsudska — córki, bliźniaczki.

W roku 1914 przyodział Daszyński legio­
nowy mundur i na potężnym rumaku, o- 
fiarowanym przez krakowską straż pożar­
ną, wyruszył 8 sierpnia w ślad sta Pierw­
szą Kadrową do Królestwa. Szczupły, wy­
soki, niemal kościsty, przypominał na ol­
brzymim ogierze Don Kichota, zwłaszcza ie 
towarzyszył mu pękaty Sieroszewski jako 
Sancho Pansa.

4X-letni ochotnik tajął wkrótce jed­
nak swoją poli-ytką, patronując Legianórn 
i „Kochanemu Ziukowi” w krakowskimi 
Naczelnym Komitecie NwodcnBym.

Na końcu książki profesor Walentyna 
Najdus pisze, iż Daszyński był człowiekiem 
wszechstronnym, którego pociągały nie­
przetarte szlaki. I niczego się w życiu nie 
dorobił poza imieniem dobrego Polaka. TaJs 
napisał dzieciom przed swoją śmiercią. 
Zmarl w roku 1936 w wieku ta8 medetn- 
dsiesięciu.
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Te jego powiedzonka przeszły 
juc dó' histórii. Ale przyiyomnij- 
m-y je ~~ bo my, Polacy lubimy 
wspomnienia. .4 więc... . . ’< ’

— Mecz można wygrać, przeg­
rać, albo zremisować. .

— Pilica jest okrąyla. a. bramki 
są dwie.

— Spotkanie trwa '90 'minut i 
trzeba'grać do końca. ' . ’ ‘

Miał w repertuarze i takie opi­
nie.

— Na boisku trzeba myśleć.

— Atak Jest łepscy od obrony.

— Na boisku zawsze wygrywa 
lepszy.

— Cuda zdarzają się rzadko...

Niektórzy spece od piłki nożnej 
mieli mw te określenia za złe. Że 
takie niby proste. Bo jak tli moi-' 
ha trenować, przygotowywać dru­
żynę do arcywainych spotkań •- 
Umimzcyjnych — na 'przykład mi­
strzostw Europy czy świata — 
według tych prostych .recept. 
Przecież piłka nożna io gra niez­
wykle skomplikowana, wymęęw- 
jąca sztabów i 'komputerów. Ótl- 
ttedl przedwcześn i. Prdwdę rńó-- 
tgiąc musiał odejść;. Oddał 'wsps- 
nUjlą, przee ■ siebie; w®s#iekbjorM>r
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mana drużynę w ręce teoretyków. 
Byt wśród nich i taki, który ca­
le boisko podzielił na niezliczo­
ną ilość kwadratów i kwadraci­
ków, ą piłkarzom kazał się w 'nich 
poruszać według ' opraćówanych 
przez siebie wzorów. Stąd — do­
tąd i ani kroku dalej. Do tych po- 
lełek dołrleral sobie piłkarzy, ale 
nigdy nie był z nich zadowolony, 
gdyż nie potrafili dostosować się 
do tej rnatematyczno-komputero- 
węj koncepcji. Tak więc, choć za­
łożenia były niby wspaniale, dru­
żyna zacięła przegrywać. Potem 
zespól rozleciał się, rozsypał po 
świecić. Praktyka Kazimierza 
Górskiego przegrała z teorią je­
go następców. I przegrywa do dzi­
siaj. czego byliśmy świadkami w 
Londynie, na stadionie Wembley.

Przegraliśmy z Anglią sromot­
nie. Musieliimy przegrać, bo po 
pierwsze '.— wariant gry zastoso­
wany w tym spotkaniu przez ak­
tualnego trenera reprezentacji 
Polski od samego początku był 
wariantem na klęskę. Kazimiera 
Górski twierdził, iż atak jest lep- 
ssy od, obrony t wygrywał. Anto- 
'ai Pieehnłczek uznał, ie •może wy­
grać — bądź zremisować — sto­
sując defensywny sposób gry. I 
przegrał. - bo przegrać musiał. 
'ómćanfi graczy w drugiej części 
footkania. już nicrega nie zmir- 
nzla. Po pierwszej bramce bowiem 
Argl-iey poszli do przodu ja.k bu- 
r?«... Ile jeszcze mogli strzelić bra­
mek « tej .pierwszej poloir ie me­

czu? Po dmigis — repnes®nts®Js 
Polski w tym spotkaniu nie two­
rzyła monolitu. To był zlepek in­
dywidualistów nie rozumiejących 
się nawzajem. Stąd niektóre za­
grania, podania, strzały 'byty na 
żenującym wręcz poziomie I tns- 
e:a nie zagrali najlepsi, wg- 
różniająrp się agresywnością < 
przebojów ością, inni — tacy jak 
Tarasiewicz i Koseck: grali zno­
wu po 20 m:nut... Za krótko, 
te by s-if nawet dobrze rozgrzać...

1 tak po wielu kitach, przyjdź 
nam oglądać mistrzostwa świata 
w piłce nożnej bez drużyny bia­
ło-czerwonej. Bo chsjba nikt logi­
cznie i trzeźwo myślący nie wie­
rzy w tę niby jeszcze szansę.

Filka nożna cieszy się w Polsce 
— między innymi dzięki drużynie 
Górskiego — olbrzymią popular­
nością. Warto tę popularność pod­
trzymać przede wszystkim mądrą, 
głęboko przemyślaną pracą zaró­
wno z reprezentacją jak i z tymi, 
którzy stanowią jej bliższe i dal­
sze zaplecze. Tylko kto zechce się 
tak naprawdę zająć tymi talenta­
mi, które w tej chwili grają w 
klasach, niższych < na podwór­
kach! Ci. którzy mogliby treno­
wać młodzież — byli reprezentan­
ci K. Górskiego — przebywają z<. 
granica. Tam szkolą między inny­
mi Włochów, Portugalczykóio. 
Belgów i Holendrów. W kraju nie 
potrafiono stworzyć im -włości 
■wych warunków i płacowych, i 
bazowych. A może teraz — w no­
wych warunkach — znajdą się 
zapaleńcy, którzy, właśnie « si*~ 
bJe, zaczną pracę, na serio z wtSo- 
drieżą — z ealym roangażówa- 
niem. i odpowiedzialnością za stan 
piłki nożnej to kraju.
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P^S A swoja drogą, rMitsri rep­
rezentacji przydałby t>ę nowy 
trener Moi* pod nową batutą 
chłopaki — fajne przecirś i tm- 
bitne - raczną grać po syrwe- 
mu!.„
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